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Procesy 


Polska żyje od szeregu tygodni 
pod znakiem procesów sądowych. O- 
kres ten nie prędko się skończy, za- 
powiedziano już bowiem na jesień 
bieżącą sprawę o zajścia wrześniowe 
1930 r., wielkie procesy komunisty- 
czne na Wołyniu i in. Tylko zawo- 
dowy historyk mógłby odpowiedzieć, 
czy w przeszłości był już taki kraj, 
w którymby nagromadziło się tyle 
procesów naraz. Poprostu niesposób 
śledzić uważnie przebiegu wszyst- 
kich tych procesów, a dzienniki w pe. 
wne dni mają charakter prawie wyłą 
cznie „procesowy, zwłaszcza, że „Sa 
nacji" przyszedł na pomoc Hitler ze 
swą wisielczo - ponurą szopką sądo- 
wą p. t. podpalenie Reichstagu. W 
braku wyścigu pracy mamy przynaj- 
mniej wyścig procesów, 

Rzecz jasna, że to skupienie tylu 
procesów w jednym czasie nie jest— 
jak już raz podkreśliliśmy — dzie- 
łem przypadku. Uczyniono to świa” 
domie, by społeczeństwo nie mogło 
dobrze zorjentować się w tej nawał- 
nicy sądowej, nie mogło wyrobić so- 
bie zdania o znaczeniu każdego z pro 
cesćw, o ich podłożu politycznem i 
społecznem. Prasie nie pozwala się 
oświetlać procesów sądowych, ale za- 
chodzi obawa, że społeczeństwo mo- 
że sobie samo wyrobić opinję o cha- 
rakterze procesu, jako że nad salą 
sądową cenzor nie ma jeszcze takiej 
władzy jak nad prasą. l dlatego 
stłoczono wszystkie procesy razem, 
by społeczeństwo oszołomić niemi i 
ostatecznie zniechęcić do nich. Ze 
sprawy Gorgonowej zrobiono numer, 
popisowy dla całej Polski, żeby było 
czem się rozkoszować. Procesy, Z 
któremi mamy obecnie do czynienia, 
produkuje się hurtowo- 

Ale właśnie ta masowa produkcja 
może wywołać efekt przeciwny za- 
mierzonemu. Już sam fakt, że tyle 
i tak różnorodnych spraw sądowych 
odbywa się w tak krótkim czasie, mu- 
si przyciągnąć uwagę tych, co być 
może nie zwróciliby uwagi na nie, 
gdyby je rozpatrywano w tempie po” 
wolniejszem. j 

Ludzie muszą sobie zadać pyta” 
nie: jeżeli w Polsce — jak wciąż u- 
trzymuje „sanacja ' — jest taki spo- 
kój, taki ład i porządek, to skąd na- 
raz aż tyle procesów z setkami oskar 
żonych? 

Narzuci się też ludziom pytanie: 
czemu się to dzieje, że dawniej, za 
czasu „sejmowładztwa', nie było ani 
w przybliżeniu takiej masy proce” 
sów? Czy nie zachodzi głębszy zwią 
zek między wolnością polityczną a sa- 
lą sądową? Czy tam, gdzie konflik- 
ty społeczne nie mogą się rozegrać 
na trybunie sejmowej, nie uciekają 
one do sali sądowej? 

A dalej zapytają się ludzie: jeżeli 
prawdą jest, co twierdzi „sanacja”, 
że w procesie brz kim ukarano „Zbo 
rowszczyznę' i „szlachetczyziię”, to 
jak wytomaczyć te liczne procesy 
chłopskie, w których oskarżonymi nie 
są przecież żadni Zborowscy ani 
szlachta, lecz szara brać chłopska? 

Pytania te świadczą, że tp umaso” 
wienie procesów ma dla ich aranże- 
rów i swoje ujemne strony. Należy 
tu jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
pośpiech w sądownictwie wpływa źle 
na samą technikę sądzenia, na na- 
strój sędziów, na atmosterę otocze- 
nia, udzielającą się sądom, że adwo- 
kaci nie mogą należycie wywiązać się 
ze swych obowiązków i stawać je- 
dnocześnie w różnych miejscach w o- 
bronie tych, których chcieliby obro- 
nić. 

Ale przyznać trzeba, że aranżero- 
wie tych procesów osiągają też do- 
raźne korzyści. Każdy z tych pro- 
cesów jest pierwszorzędnej wagi do- 
kumentem epoki, w której żyjemy, i 
systemu, który nami rządzi, 

Proces brzeski, proces o zabójstwo 
Hołówki, procesy chłopskie, proces © 


1 


zabójstwo Chudzika, proces kartelu 
cementowego, procesy doraźne nad 
bezrobotnymi i chłopami białoruski- 


mi, liczne procesy o różne de- 
fraudacje i oszustwa, popełnione 
przez osoby ustawione wysoko na 


drabinie społecznej — toż to panora- 
ma rzeczywistości współczesnej, a 


` 
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szczególnie polskiej, jakiej nic nie 
dorówna w wymowie, w plastyce, w 
sile propagandowej. 

Nic tedy dziwnego, że aranżerom 
chodzi o to, by panorama przesuwała 
się w ciemności, przy najmniejszym 
udziale widzów, 

(imb.). 
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Hitleryzm finansuje 
faszyzm Łotwy i Estonii 


'Rewelacje „„izwiestij” 


Wielkie wrażenie ‘vwari w Rydze 
artykuł „Izwiestij” sowieckich,  twier- 
dzący, że ruch faszystowski w Łotwie 
i w Estonji JEST FINANSOWANY 
OOO POI AT, © ABA! PRO TON 
y 3 


"na | mam w 


Koniec „Paktu Czterech“ 


Rezolucja Komisji Spraw Zagranicznych Izby Deputowanych 


Komisja Spraw Zagranicznych izby 
Deputowanych Francji powzięła w no- 


cy ze środy na czwartek JEDNOMYŚL- ` 


NĄ rezolucję, stwierdzającą, że „Pakt 
Czterech stracił swoją prawną podsia- 
wę i w żadnym razie nie może stanowić 
platformy dla wiążących postanowień 
mocarstwowych*'. 


Niech mówią dokumenty! 


Prasa angielska domaga się coraz to 
natarczywiej od Rządu ogłoszenia 


wszystkich dokumentów co do przebie- | 


| gu Konfefencji Rozbrojeniowej i treści 


rozmów zakulisowych z Rządem Hitlera. 


Gra Włoch faszystowskich 


|. „Giornale d'Italia" wystąpił z niespo- 
j dziewanie ostrą krytyką ostatnich posu- 
nięć polityki Niemiec hitlerowskich. 
Dziennik oświadcza, że Włochy były 
zaskoczone decyz'ą niemiecką o wystą- 
pieniu z Ligi Narodów i z Konferencji 
| Rozbrojeniowej. „Dopóki nie pojawią 
| się ze strony niemieckiej należyte wy- 


jaśnienia, dopóty wszystko, co mówią 


Hitler o Pomorzu 


„Daily Mail“ zamieścił wczoraj roz-. 
mowę swego specjalnego koresponden- 
ta z kanclerzem Hitlerem, ©Wysviad ten, 
bardzo obszerny, dotyczy całego szere- 
gu spraw, Hitler deklaruje się w nim, 
jako wielki przyjaciel Anglji, co. jest 
dziwne po jego sobotniej mowie, w któ- 
rej nie znalazł specjalnie 
słów pod udresem Anglii. Hitler oświad- 
cza, że t .zw. militaryzacja Niemiec nie 
ma zupełnie celów wojennych, lecz je- 
dynie... cele wychowawcze wewnątrz 
kraju, zwłaszcza walkę z komunizmem. 
Kanclerz zaprzecza wiadomości o tem, 
jakoby Rząd niemiecki już obecnie prze- 
prowadzał zbrojenia i dokonywał zaku- 
pów broni i amunicji, 

Najciekawszą częścią wywiadu jest 
bezwzględnie oświadczenie kanclerza, 


życzliwych , 


dotyczące stosunku do Polski. Na zapy- 
tonie o korytarz polski, Hitler oświad- 
czył, co następuje: „Nikt normalny nie 
będzie uważał korytarza Zza jedną z 
wielkich zdobyczy konferencji pokojo- 
wej, Tego rodzaju urządzenie mogło je- 
dynie przynieść w skutku wytworzenie 
wrogiego stosunku pomiędzy Niemcami 
a Polską, ale nawet traktat pokojowy 
daje nem prawo żądania rewizji. Nikt w 
Niemczech nie myśli o tem, aby wystą- 
pić do wojny z Polską w sprawie kory- 
tarza, ale wszyscy mamy nadzieję, że 
oba narody mogą się porozumieć i podjąć 
;, spokojną dyskusję. Przyszłość pokaże, 


| czy nie jest możliwe, aby Niemcy i Pol- 


ska znalazły takie rozwiązanie tej spra- 
| wy, które byłoby do przyjęcia dla obu 
stron“, 


Demokracja czechostowacka walczy 


USTAWA ANTYFASZYSTOWSKA. 


Rząd Czechosłowacji przedłożył gar- 
lamentowi projekt ustawy, zakazujący 
wszelkich stronnictw i organizacyj poli- 
tycznych, mających na celu: 

1) zwalczanie niepodległości i całości 
Republiki Czechosłowackiej, 

2) zwalczanie ustroju demokratyczno 
republikańskiego Republiki Czechosło- 
wackiej, j 

Ustawa ma obowiązywać do dn. 1-go 
stycznia 1935 r. s 


PROPAGANDA HITLERYZMU. 


Depesze z Czechosłowacji przynoszą 
szereg wiadomości o niesłychanie inten- 
sywnej i urozmaiconej pod względem 
formy propagandzie hitlerowskiej na te- 
rytorjum Republiki, Rząd stosuje z ca- 
łą stanowczością surowe represje. 


D n n ae ACER O EAP 2 TO APONEOACA 


Obrona Zagłębia Saary 


Komisją rządząca Zagłębia Saary za- 
broniła oszenia wszelkich odznak, 
świadczących o przynależności do par- 
tyj politycznych. 

Stosuje się to w pierwszym rzędzie 
do hitlerowskiego znaku „swastyki”, 
który od pewnego czasu noszony jest 
masowo przez mieszkańców Zagłębia 
Saary w formie naszywek, guzików, 
broszek, bransoletek i t. d. Inre za- 
rządzenie zabrania wszelkich demon- 


stracyj o charakterze politycznym. 


Ostatnio Rząd rozwiązał dwa nie- 
(on towarzystwa gimnastyczne w 
` Prahatice i Zelezni Brod (Eisenstein) w 
prowincji Ceski Les (Böhmer Wald). To- 
warzystwa te, jak stwierdzono, upra- 
wiały propagandę hitlerowską, pod pła- 
szczykiem ćwiczeń sportowych. 


'Nowy wynalazek 
w lotnictwie 


Na lotnisku w Croydon odbyły 
się próby nowowynalezionego aparatu, 
automatycznie pilotowi 


| wskazującego 
drogę do lotniska. Aparat ter oparty 
jest na zasadzie sygnalizacji radjowej. 


Ma on tę właściwość, że każdy zaopa- 
trzony weń samolot otrzymuje sygnały, 
wskazujące inną trasę lotu, co uniemo- 
żliwia zderzenie dwóch samolotów. Prze 
prowadzone próby dały wyniki zupeł- 
nie zadawalniające. ń 


Losy dyktatorów . 


B. prezydent Kuby 
z pod prawa 

Sąd Najwyższy republiki klbańskiej 
rozpatrzył sprawę b. prezydenta Ka1by 
Machady, oraz 26 "go pomocników. 
Sąd uznał Machadę za wyjętego z pod 
prawa i zarządził konfiskatę jego ma- 
jątku, oszacowanego na 21 
dolarów. 

Machado — jak wiadomo — zbiegł 


z Kuby i ukrywa się w Kanadzie. 


wyjęty 


miljonów 


o pośredniczącej jest 


bezpodstawne“, 


akcji włoskiej, 
my 

Prasa hitlerowska nazywa owo żąda- 
nie „należytych wyaśnień' — niespô- 
dzianką, „Vossische Zeitung“ oskarża 
Włochy o uleganie presji Francji i Wie!- 
kiej Brytanii. 


(Teletonem z Rygi), 


PRZEZ HITLERYZM NIEMIECKI. 

Stosunki przyjazne pewnych kół ło- 
tewsko - estońskich z kołami wojskowe- 
mi Niemiec datują się oddawna; część 
t, zw. byłych kombatantów uczestniczy- 
ła w formacjach antybolszewickich gen. 
Bermonda, organizowanych w r. 1918 
iw r. 1919 przez reakcyjny odłam szta- 
bu berlińskiego, Drogi „kontaktowe“ 
istniały więc. Zwłaszcza FASZYZM 
ŁOTEWSKI liczy pośród swoich zwolen 
ników wielu dawnych „baronów baltyc- 
kich* oraz ich przyjaciół, rządców fol- 
warcznych i t. p. 

W Rydze koła socjalistyczne i część 
korpusu oficerskiego z dawnych PRAW- 
DZIWYCH niepodległościowców Łotwy 
domagają się ostrych zarządzeń w sto- 
sunku do ruchu faszystowskiego, jako 
do agentury Niemiec Hitlera. 


ALDE PPE RPO RO W CZ A OECD ERZE ZOE RA 


Hindenburg rezygnuje? 


Agencja „Reutera“ donosi na podsta- 
wie wiadomości ze źródeł dobrze poin- 
formowanych, że prezydent Hinden- 
burg. zamierza ustąpić ze stanowiska 
prezydenta Rzeszy niezwłocznie po wy 
borach do Reichstagu, które, jak wia- 


Przed „wyborami“ 


Na czele akcji „propagandy“ wybor- 
czej podczas kampanji wyborczej do 
Reichstagu z polecenia Rządu Rzeszy 


bels. 


stanął minister propagandy, dr, Goeb- | 


domo, wyznaczone zostały na dzień 12 
listopada. Oficjalnym powodem ustąpie- 
nia ma być sędziwy wiek marszałka 
Hindenburga, który coraz bardziej utru- 
dnia mu sprawowanie funkcyj głowy 
państwa. A 


do Reichstagu 


Kampanja „wyborcza” rozpocznie się 
w nadchodzącą niedzielę szereg.em wie: 
ców i pocnodów manifestacyjnych we 
wszystkich większych miastach Rzeszy. 


Sytuacja wewnętrzna 


'w Socjalistycznej 


Partji Francji 


Przed decyzją Rady partyjnej 


Rada Socjalistycznej Partji Francji 
zbierze się w pierwszych dniach listo- 
pada celem rozstrzygnięcia sprawy zna- 
nego zatargu wewnętrznego w Partji. 

Narazie położerńie przedstawia się 
następująco: ' 

1) grupa tow. tow. Renaudela, Dća- 
ta it. di zaczęła wydawać własny dzien 
nik „Appel* („Wezwanie“) pod redak- 
“cja tow. Compère - Morela; według sta- 
tutu partji francuskiej wydawanie dzien 
nika przez grupę towarzyszy jest rze- 
czą dopuszczalnąą; chodzi tylko o jego 
treść; co do tego, jak dotąd, żadna kwe 
stja nie powstała; 

2) „Populaire” pozostaje jednak pod 
redakcją tow. Leona Bluma organem 
centralnym Partji, otwartym dla wszy- 
stkich kierunków, z przewagą — rzecz 
prosta — kierunku Bluma — Paule- 
Faurć'a, jako reprezentującego więk- 
szość Kongresu; 

3) większość grupy socjalistycznej par 
lamentarnej wypowiedziała się na za- 
rządzie grupy (12 głosów na 6), za sta- 
nowiskiem, 


Dćata, by, mianowicie, grupa, jako ta- 


referowanem przez tow. 


ka, zajęła zawczasu stanowisko wobec 
porządku dziennego Rady; uchwała ta 
jest skierowana ‘faktycznie przeciwko 
Komisji Administracyjnej (Cer.tralnemu 
Komitetowi) Partji; 

4) grupa „centrowa” tow. Vincent 
Auriola pracuje bardzo intensywnie i 
narazie skutecznie nad wytworzeniem 
wzajemnego nastroju pojednawczego. 

Paryż, 16 października. 

DOM. 


—— 


Trzęsienie ziemi w Peru 


że prowincja peru- 
wiańska Carabaya dotknięta została 
silnem  trzęsienłem ziemi, które na 
szczęście nie pociągnęło za sobą więk- 
szych ofiar w ludziach. Wskutek trzę- 
sienia Ziemi szereg mostów i dróg kole- 
jowych i kołowych uległo zniszczeniu. 
Komunikacja w całej prowincji została 
przerwana. Zniszczeniu uległy również 
przewody telefoniczne i telegraficzne. 
Z ofiar w ludziach zanotowano dotych- 
czas jednego zabitego i 5 rannych, 


Z Limy donoszą, 


mea CE O O aE E ae aae eea 


Czy będzie 


—— 


Chcemy jej wszyscy, ale jak ją zrea- 
lizować. 
Aby się o tem dowiedzieć, czytajcie 
„TYDZIEŃ ROBOTNIKA“, 


jedność robotnicza? 


który ukaże się w niedzielę, 22 b. m. 4 
będzie kosztował tylko 10 gr. 

Do nabycia w kioskach i u sprze- 
dawców ulicznych. 


EOE Str 2 


„ROBOTNIK“, piątek, 20 października. _ SKU 


Wielkie procesy chłopskie 


Proces o zajścia w Wólce pod Lasem Pięć procesów w Tarnowie 


0 zajścia w pow. ropczyckim 
(Teleionem od własnego korespondenta) 


Mowa adw. Krysy 


W procesie o zajścia w Wólce pod 
Lasem przemawiał w środę późnym 
wieczorem adw. J. Krysa. Mowę jego 
podajemy poniżej w streszczeniu: 

Spokojna, uboga ludność Wólki pod 
Lasem i okolicznych wiosek, budząc rię 
rankiem w dniu 19 czerwca 1933 r. nie 
przypuszczała, że czeka ją wieczorem 
tegoż dnia krwawe żniwo. Nic nie za- 
powiadało, że przyjdzie do konfliktu 
pomiędzy tą ludnością a polską policją, 
którego rezultatem będą trupy i ranni. 
Przybył oddział policji, złożony z prze- 
szło dwudziestu policjantów z komisa- 
rzem na czele, z powodu rzekomego 
masowego wycinania drzew w ordynacji 
Łańcuckiej i, nie przeprowadzając żad- 
nych dochodzeń i nie dokonywając rewi- 
zji, zatrzymał się w Wólce ok, trzech go- 
dzin i odszedł, kiedy już mrok zapadł, 
a tłum, w którym podniecenie rosło, 
wzrósł z kilkunastu strzelców, którzy 
mieli się dopuścić kradzieży, do prze 
szło 2.000 osób. P. prokurator związał 
w akcie oskarżenia sprawę rzekomej 
kradzieży drzewa z kiikutysięcznem 
zbiegowiskiem. 

Już przy pierwszem przejrzeniu aktu 
oskarżenia, zwraca uwagę niewspół- 
mierność między rzekomą kradzieżą a 
zbiegowiskiem ludzi z kilku wiosek, a 
sztuczność konstrukcji bije w oczy. 

Usiłowano nawiązać łączność pomię- 
dzy zajściem a działalnością Stronnictwa 
Ludowego. Przewód sądowy rozbił te 
przypuszyenia doszczętnie, Ustalono 
natomiast, że tłum składał się z ludzi 
przygodnych, bez różnicy przynależno- 
ści partyjnych, z kobiet i dzieci i że 
działacze Stronnictwa Ludowego dzia- 
łali uspakajająco. 

Ofiary zajść w Wólce i innych miejsco 
wościach Małopolski, to plon nie agita- 
cji Stronnictwa Ludowego, jak to złoś- 
lwe głosi prasa ,szracyra'', lecz to 
pion smutnej rzeczywistości, w jakiej 
się chłop polski zmalazł. Nędza z powo- 
du kryzysu, nieumiejętnej polityki go- 
spodarczej, karłowatości gospodarstw, 
wysokich świadczeń, braku emigracji i 
braku zarobków, wytrąciła ludzi z rów- 
nowagi Przdnówek jeszcze nędzę tę 
spotęgował. Atmosfera polityczna nie 
może działać uspakajająco na ludzi, 


Proces o kazanie w Rakszawie 


Wczoraj przd sędzią grodzkim Patyń- 
skim w Łańcucie rozpoczęła się rozora- 
wa przeciwko ks. Władysławowi Ba- 
chocie, b. proboszczowi w Rakszawie, 
oskarżonemu z art, 127 i 170 k. k, w 
związku z wygłoszonem przez siebie 
kazaniem w Rakszawie, 

Oskarżoneśo bronią adwokaci: Czar- 
nek i Liwo z Rzeszowa. Oskarża proku- 
rator dr. Pattek. 

Oskarżony do winy się nie poczuwa i 
wyjaśnia, że treść kazania w Rakszawie 
była powtórzeniem kazania, zawartego w 
Nowej Bibljotece Kaznodziejskiej, opra- 
cowanego przez ks, arcybiskupa Teodo- 
rowicza. Oskarżony przyznaje, że użył 
szeregu ustępów i wyrazów, o które iest 
oskarżony i które znajdują się w kaza- 
niu ks, Teodorowicza, jednakże użył 
ich nie w sensie analogicznym do dzi- 
siejszych stosunków i nie w tem znacze- 
niu, jak to ujmuje akt oskarżenia. Ks. 
Bachota przyznaje, iż brał udział w pod- 


Proces „o krwawą procesje“ w Grodzisku 


(PAT.). 
zajścia w Grodzisku, przewodniczący o- 
głosił, iż Sąd postanowił uwzględnić 
częściowo wnioski prokuratora i obro- 
ny i wezwać dodatkowo na rozprawę 
16 świadków. 

Św. Antoni Niżnik, który był w Gro- 
dzisku, widział ludzi uzbrojonych w ka- 
rabiny. Na wzgórzu dostrzegł również 
karabin maszynowy, Świadek nie wie, 
czy z karabinu tego strzelano, Twierdzi, 
że najpierw padły strzały z tłumu do 
policji, a później policja dała salwę w 
tłum 


Św. Marja Kołodziejowa zeznaje, iż na 


Dwaen anos 


Na wczorajszej rozprawie o 


przyzwyczajonych już 
ciu lat do udziału w życiu politycznem, 
ludzi, którzy nie chcą być jedynie objek- 
tem rządzenia, 

Ludzie zawsze sobie będą zadawać 
pytania, 
który przybył do Wólki, nie odszedł 
po stwierdzeniu, że pogłoska o maso- 
wem wycinaniu lasu okazała się nie- 
prawdziwą. Dlaczego oddział ten nie 
odszedł, pomimo, ze komisarz oświad- 
czył, że żadnych dochodzeń prowadzić 
nie będżie, lecz czekał do zmroku przez 
kilka godzin, kiedy ludność zbiegała się 
z okolicznych wiosek, a podniecenie ro- 
sło. Dlaczego policja nie wezwała tłumu, 
w którym były kobiety i dzieci, do ro- 


i kira 


dlaczego to oddział policyjny 


zejścia się, z ostrzeżeniem ewentualne- | 
go użycia broni. Dlaczego zapomniano ` 


o pomocy lekarskiej dla opatrzenia ran- 
nych; pytania te ludzie będą sobie za- 
dawali i różne będą na nie dawać odpo- 
wiedzi. 

Zbiegowisko w Wólce pod Lasem nie 
miało na celu popełnianie przestępstwa, 
tembardziej, że policja nie miała zamia- 
ru dokonywania czynności urzędowych. 
Nie było to zgromadzenie, lecz przygo- 
dny tłum, jedni szli z ciekawości, aby 
się dowiedzieć, co się stało w Wólce. 
czy będą aresztowania za udział w uro- 
czystości jubileuszowej na cześć preze- 
sa Witosa w Rakszawie, inni byli cie- 
kawi, jak to będzie policja rozwiązywać 
„Strzelca", 

Istotne podłoże zajść, to smutna rze- 
czywistość, w jakiej się chłop polski 
znalazł, a kiedy panowie sędziowie roz- 
ważycie w swoje niezawisłem sumieniu 
sędziowskiem wszystkie okoliczności 
sprawy, zbadacie faktyczne podłoże pod 
niecenia i wytrącenia z równowagi chło 
pów, to dojdziecie do przekonania o 
niewinności oskarżonych. 

Prokurator Spolnik, kierujący docho- 
dzeniem, replikował, twierdząc, że bie- 
dy na wsi niema i zwalał winę za zajś- 
cia na Stronnictwo Ludowe. 

Odpowiadali mu adw. Liwo i 
Krysa. 


adw. 


+k 


Wyrok ogłoszony zostanie dzísiaj, w 
piątek, o godz. 12-ej w południe. 


noszeniu Witosa wgórę, będąc w komży. 
| Po przerwie zeznaje pierwszy zaprzy- 
siężony świadek, kom. Nowakowski, ko- 
mendant pow. P. P. w Łańcucie, Charak- 
teryzując działalność polityczną ks. Ba- 
choty, świadek stwierdza, że oskarżony 
po objęciu probostwa w Rakszawiz za- 
deklarował się, jako członek Stroznic- 
twa Ludowego. Na samym wiecu w 
Rakszawie świadek nie był O treści 
„agresywnych ' wystąpień ks. Bachoty 
dowiedział się od osób trzecich. 

W czasie zgromadzenia w Rakszawie 
panowało ogólne podniecenie i przeko- 
nanie, iż uroczystość jest raczej zgroma- 
dzeniem politycznem, a nie uroczysto- 
ścią kościelną, Nastkoje wzrosły do 
punktu kulminacyjnego ` po przemówie- 
niu b. posła Pluty. W czasie uroczysto- 

| ści w Rakszawie mówiono o zaśściach w 
powiecie ropczyckim i szeroko je ko- 
| mentowano. 


wieść o marszu chłopów na Grodzisk 
nie chciała zezwolić swemu mężowi na 
udział w demonstracji i poleciła mu u- 
kryć się w krzakach. Świadek twierdzi, 
że wobec opornych stosowany był te- 
ror. 

Św, Czapla słyszał dźwięk trąbki sy- 
śnałowej, wzywającej ludzi do zbiórki 
i marszu, na Grodzisk. Wymienia kilka 
nazwisk z pośród oskarżonych, jako or- 
ganizatorów tej zbiórki, Do Wierzcho- 
wic przybył — według zeznań świadka 
— konny posłaniec z rozkazem zbiórki i 
marszu, 
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Wczoraj w dalszym ciągu procesów © 
krwawe, zajścia w powiecie ropczyckim 
odbyło si; 5 dalszych rozpraw. 


PROCES L 
0 marsz na Nockową 


W drugim dniu rozprawy przeciwko | 


46 chłopom, oskarżonym o organizowa- 


nie gromad chłopskich, które pośpieszy- | 


ły 20 czerwca na pomoc chłopom w Noc- 
kowej, Sąd ukończył przesłuchiwanie 


oskarżonych, Wszyscy oni zeznają, że | 


samorzutnie udali się w stronę Nocko- 
wej na wieść o krwawych wydarzeniach, 
bądź też £pieszyfi do Grabin na pogrzeb 
ofiary tamtejszych wydarzeń. 


Sąd uchylił zapytanie obrony, zmie- | 
rzające do ustalenia okoliczności, wśród | 


których oskarżeni byli badani przez po- 
licję. 
Rozprawę odroczono do poniedziałku. 


PROCES IL 

Historja pewnej przysługi 

Franciszek Żalicki z Żurakowa oskar- 
żony był o to, że 20 czerwca w Żurako- 
wie nawoływał chłopów do odbicia a- 
resztowanych z rąk policji, oraz że dnia 
15 czerwca w Wiewiórce zmusił Stani- 
sława Barana do złożenia przysięgi, iż 
ten przystąpi do Stronnictwa Ludowe- 
go. Oskarżony odpowiada z więzienia, 

Świadek Baran, b, wójt z Wiewiórki, 
zeznaje, że tłum chłopów porwał go, 
zaprowadził na wiec chłopski, postawił 
na trybunę, zmusił do wznoszenia okrzy 
ków: „Precz z Piłsudskim", „Niech ży- 
je Witos“ i kazał złożyć przysięgę, że 
będzie należał do Stronnictwa Ludowe- 
go. Świadek Sujda zeznaje, że do złoże- 
nia przysięgi zmuszał Barana" oskarżo- 
ny. Sad skazał żabickiego na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia kary. 


I PROCES. 
O napad na policję 


Jan Bocon z Łączek oskarżony był o 
to, że 20 czerwca w Nagorzynie nawo- 
ływał ludzi do użycia przemocy w celu 
odbicia aresztowanych. 

Głównym świadkiem oskarżenia jest 
ksiądz Pyzikiewicz ze Straszęcina, któ- 
ry zeznaje, że usłyszał krzyk; policja 
przyprowacziła do niego 6 aresztowa- 
nych chłopów, oświadczając, że są to 
bolszewicy. Ksiądz polecił policji zwcl- 
nié trzech; co do trzech udzielił infor- 
macji, że są: awanturnikami i tych poli- 
cja odprowadziła, Wkrótce potem usły- 
szał okrzyki: „Hurra, odbić aresztowa- 
nych”, U;rzał tłum biegnących chłopów, 
chciał ich zatrzymać, ale Bocon wołał, 
by nie siuchać księdza, Wtedy świadek 
chwycił oskarżonego, dał mu kiika ku- 
łaków w głowę i kopniaka w plecy; lu- 
dzie oniemieli, a świadek poszedł do 
kościoła się pomodlić. 

Oskarżony żąda zaprzysiężenia świad- 
ka. 

Przewodniczący: Nie można żądać 
przysięgi od świadka, 

Prokurator podnosi, żę oskarżony iest 
człowiekiem, pozbawionym etyki, nie 
uznaje władzy świeckiej i duchownej, 
bo kazał chłopom iść na policję, a na- 
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Bankierzy na czele 
Związków Zawodowych 
w Niemczech 


Na zarządzenie kanclerza Rzeszy 
kooptował niemiecki „Front Robotni- 
czy”, stanowiący nAczelch ciało kierow- 
nicze ujednostajnionych związków za- 
wodowych, cały szereg bankierów i dy- 
rekiorów banków do swego zarządu, 

Kooptacja nastąpiła w. porozumieniu 
ze związkiem banków, który delegował 
do zarządu Frontu Robotniczego ban- 
lierów Augusta Flinka i Kurta Schróde- 
ta, oraz dyrektorów bankowych: Ottona 
Fischera, dr. Hiifinera, dr, Ed. Moslera, 
Reinharda, dr. K. Tewaaga. Do komitetu 
wykonawczego Frontu wszedł dyrektor 
Reinhard. 

Podobnego cynizmu i jawnego naigra- 
wania się z klasy robotniczej świat jesz- 
cze nie widział. 


Już w najbliższą sobotę na bo sku Skry 
Sensacyjny mecz o robotnicze mistrzostwo Polski 


„Langiuhr” (Gdańsk) — „SKI (Warszawa) |: 
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stępnie podniósł na księdza cegłę. 
Sąd skazał Bocona na 3 miesiące a- 
tesztu bez zawieszenia kary, 


PROCES IV. 


O tajną organizację chłopską 


Antoni Ptaszek z Broniszowa oskar- 
, żony był o to, że nawoływał gromadę 
chłopów, by organizowali się tajnie, a 
kiedy będą zorganizowani, pa tam, 
gdzie potrzeba. 

Sąd oskarżonego uniewinnił, 


| PROCES V. 
| 


O marsz na Ropczyce 


Władysław Sowizrał z  Broniszowa 
oskarżony był o to, że nawoływał gro- 
| madę chłopów, aby, gdy policjanci opu- 
| szczą miasto Ropczyce, przerwać prze- 
| wody telefoniczne, uderzyć na Ropczy- 
ce i opanować miasto. 

Proces odroczono do środy. 


T Nr. 303 UMM 


Zamiast kwiatów 
na grób tow. Kłuszyńskiego 


Diana Eigerowa zamiast kwiatów na 
grób nieodżałowanego D-ra Kłuszyń- 
skiego składa zł. 50.— rta „Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci”. 


Zamordowany 
na progu wolności 


Donosiliśmy niedawno o zamordowa- 
niu przez hitlerowców tow, dr. Solmi- 
tza, redaktora organu partyjnego w Lu- 
bece. 

Obecnie nadeszły szczegóły tej zbro- 
dni, wstrząsające nawet po tylu już do- 
świadczeniach z barbarzyństwem hitle- 
ryzmu, 

Oto Solmitz miał już być zwolniony. 
Żona jego otrzymała od zarządu wię- 
zienia zawiadomienie, że mąż zostanie 
nazajutrz wypuszczony na wolność, Na 
przyjęcie męża przystroiła mieszkanie 
kwiatami,., 

Ale zamiast męża nadeszła wieść o 
rzekomem samobójstwie jego w więzie- 
niu. 


Widocznie decyzję zarządu więzienia 
zawiesiła w ostatniej chwili wyższa in- 
stancja, mianowicie skrytobójczy mord 
brunatnych bestji, czyhających na kory- 
tarzach więziennych i w barakach obo- 

A (ryzu zów CAE na upatrzone o- 


Robotnicy fabryki „Stradom” bronią się 


przeciwko redukcji 


Strajk rozszerza się 


Częstochowa (telefonem). 
Konferencje, prowadzone w związku 
ze strajkiem w fabryce juty „STRA- 
DOM*, w Częstochowie, nie doprowa- 
dziły do porozumienia, gdyż firma chce 
kategorycznie zredukować 500 ROBOT- 
NIKÓW, 


Jak kartel 


„Współpracował 


Kartel cementowy wyrzekł się eks- 
portu cementu zagranicę i wolał brać 
cd zagranicz:ych producentów cementu 
żywy pieniąl4 za nieróbstwo, 

Do eksporiowanych artykułów prze- 
mysł stale cokłada. Tak przynajmniej 
stale twierdz. Przemysł traci na exs- 
porcie, pomimo ulgowych. taryf kolejo- 
wych, pomimo ulg podatkowych od wy- 
wożonego towaru, pomimo rozmaitych 
przywilejów, jakkemi Państwo obdarza 
eksporterów. Nie możemy twierdzenia 
tego sprawdzić, ponieważ niema u nas 
jeszcze kontroli nad przemysłem i nie- 
ma wglądu do kalkulacji przemysłow- 
ców. My do tych strat odnosimy się 
sceptyczni, ale Rząd ufa przemysłow- 
com i, niz mogąc widocznie dopuścić 
do tego, aby jedna klasa społeczna 
wiecznie tylko „traciła”, pozwala prze- 
mysłowcom odbijać sobie straty ponie- 
stone na eksporcie — na konsumencie 
wewnętrznym Tak rzeczy się mają z 
węglem, tak rzeczy się mają z naftą i 
tak rzeczy s.ę mają z cukrem, Robotni- 
ka i chłopa peiskiego nie stać na kupno 
cukru dla dzieci za 1 zł, 40 gr. za kilo, 
ponieważ musimy wywozić cukier do 
| Apglji po 20 groszy za kilo, a w An- 
glji przy tej niskiej cenie opłaca się 
karmić cukrom Świnie i angielscy ho- 
dowcy nicrogacizny tak właśnie robią. 

Zdawałoby się przeto, że z chwilą za- 
przestania eksportu cementu zagranicę, 
a tem samem zaprzestania ponoszenia 
przez „ofiarnych“ przemysłowców strat 
na cenach dumpingowych cementu, cena 
cememtu na rynku wewnętrznym win- 
gaby spaść. 

Tymczasem co widzimy w przemyśle 
cementowym? Właśnie z chwilą po 
wstania karielu jednocześnie ustaje wy- 
wóz cementu  Zagranicę, jednocześnie 
cena sprzedzżna na rynku wewnętrznym 


| 
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Jaki jest wynik tego niebywałego 
wyśrubowania ceny cementu? Wynik 
iest ten, że w kraju, w którym jedną z 
usiwiększych bolączek społecznych jest 
kwestja mieszkaniowa, w kraju, w któ- 
rym tysiące rodzin gnieżdżą się w bla- 
szenych trumnach - barakach; w kraju, 
gdzie w 15 at po zakończeniu wojny, 
jeszcze ludzie mieszkają w ziemiankach 
lub nocują pod mostami i na ławkach 
w parkach publicznych — w takim kraju 
rok po roku zamiera ruch budowlany, 
a wielkie przedsiębiorstwa budowlane, 
zatrudn ające tysiące ludzi i mające za 
sobą dziesią:ki lat egzystencji, jedne za 
drugiemi likwidują się, pomnażając sze- 
regi bezrobotnych, 

Tu musimy zaznaczyć, iż cement 
odgrywa w nowoczesnem budownictwie 
dominującą rolę. Budownictwo. betono- 
we, 


żelbetowe oraz z materjałów za- 


Wobec tego strajk trwa. Do strajku 
przyłączyli się wczoraj również robot- 
nicy drugiej części iabryki, produkują- 
cej len i konopie. 

W Częstochowie panuje siłne wzbu- 
rzenie. 


cementowy 


z Rządem? 


stępczych przy cenach, jakie kantel dyk- 
tował, musiało zamrzeć. Pomimo znacz- 
nego spadku robocizny, pomimo spadku 
cen cegły, budowanie domów nie opła- 
czło się kapitaliście, gdyż nigdyby nie 
mógł osiąśnąć takiego komornego, któ- 
reby mu zapewniało godziwy zysk z za- . 
augażowanego kapitału, 

Nie chcę być niesprawiedliwym i całą 
vunę zatamowania ruchu budowlanego 
biaść na barki kartelu cementowego. 
Kartel żelazny także ma tu swoje „za- 
slugi", zwłaszcza gdy chodzi o budowle 
z zastosowaniemn belek i konstrukcji że- 
laznych, ale jeśli mamy w Polsce coraz 
więcej bezdoranych i coraz więcej bara- 
ków, to Iwią część winy — ponoszą 
kertele z kartelem cementowym jeżełi 
nie na czele, to w każdym bądź razie 
nie na ostatniem miescu. 

Nie mając przed dwoma laty odwagi 
zadzierać z ovtentatami cementowymi, 
Rząd zaczął propagować budownictwo 
drzewne, dodać trzeba z bardzo sła- 
bym wynikiem. 

Wynik działalności kartelu cemento- 
wego, w którym zasiadali i zasiadają 
wyłącznie — jak powiada dyrektor kar- 
telu i jego obrońca p, Wiktor Kutten— 
„wyznawcy ideologji Tego, który wy- 
ścig pracy..' i t. d, był ten. że gdy 
Rząd usiłował ożywić ruch budowlany, 
oni go tamowali, gdy Rząd nie mógł so- 
bie radzić z bezdomnymi, oni liczbę 
bezdomnych powiększali i gdy Rząd u- 
ważał, że największą klęską kraju jest 
wzrastająca liczba bezrobotnych. oni, 
paraliżując ruch budowlany, napędzałi 
Rządowi wciąż nowe rzesze bezrobot- 
nych. 


A pomimo to uważali i uważają, że 
„współprazują* z Rządem. 


R. B. 
ADP PIO EO PE a DC RÓ PET 


Pierwszy zjazd Patronatu 
Opieki nad więźniami 


W dniach 18, 19 i 20 listopadzie odbę- 
dzie się w Warszawie I-szy Zjazd Od- 
działów Patronatu Opieki nad więźnia- 
mi, 

Na Zjeździe wygłoszonych będzie sze- 
reg niezmierne ciekawych referatów, 
dotyczących opieki nad więźniami w 
czasie odbywania kary i po wyjściu z 
więzień, sprawy sk erowywania b. wię- 
źniów do pracy, domów pracy, i opieki 
rad rodzinami więźniów. 

Między innymi, ciekawe referaty, do- 
tyczące danych statystycznych o opiece 
nad więźniami w innych krajach wygło- 
szą: dr, Batowicz i docent uniw, lwow- 
skiego Dworzak. 
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O „zwykłą strawę ! 


„..z punktu widzenia zadań peni- 
tencjarnych, karę zmniejszenia, lub 
pozbawienia pożywienia, należy uznać 
za środek dyscyplinarny zupełnie nie- 
odpowiedni... W praktyce więziennej 
kara tego rodzaju uważana jest za 
bardzo skuteczny środek dyscyplinar- 
ny. Jednakże o ile w niektórych wy- 
padkach zaszłaby konieczna potrzeba 
ukarania specyficznego pod tym wzglę 
dem przewinienia, to należałoby nie 
zmniejszać ilości strawy zwykłej, a za- 
mienić strawę zwykłą potrawami mniej 
smacznemi'. 

Takie to „złote myśli" ogłaszał w r. 
1927 ówczesny radca ministerjalny Zy- 
gmunt Bugajski (wywiad  więzienio- 
znawstwa). 

Nie zamierzam rozwijać jego tezy o 
niewłaściwości karania głodem. System 
kar w więziennictwie dzisiejszem — to 
dziedzina tak rozległa i bogata w po- 
mysłowe przepisy, że nie sposób ich u- 
jąć w ramach jednego artykułu. Chodzi 
mi jedynie o praktyczną wskazówkę 
„zamieniania strawy zwykłej — potra- 
wami mniej smacznemi . 

Jakże urozmaiconym musi być ten ja- 
dłospis, w którym luksusowe, pieszczą- 
ce podniebienia dania — zamienione 
zostaną przez prymitywny, purytański 
wikt! Oczywiście — ułożony jest ściśle 
według przepisów nowoczesnej wiedzy 
i higieny, Taka i taka ilość kalorji, ta- 
ka i taka ilość tłuszczów, tyle i tyle 
węglowodanów. Te wszystkie podsta- 
wowe składniki zostaną nienaruszone. 
Ale naprzykład krem owocowy  zastą- 
pią jarzyny i mleko... 

Radca ministerjalny Zygmunt Bugaj- 
ski jest dziś wice-dyrektorem Departa- 
mentu Więziennictwa w Miristerjum 
Sprawiedliwości. 

I bardzo mnie zastanawia, jak daje 
sobie radę z zamianą „strawy zwykłej 
na potrawy mniej smaczne”. 

Dla określenia jakości „strawy zwy* 
kłej* powołam się na bardzo jaskrawy 
wypadek, jaki we wrześniu miał miej- 
sce w Koronowie. Nie jest on bynaj- 
mniej wyjątkowy: ale jest tem wymow- 
niejszy, że dotyczy więźniów  krymi- 
walnych, tych mieszkańców pozbawio- 
mych całkowicie zdolności oporu, wy- 
głodzonych i zaszczutych, mogących się 
mdobyć jedynie na akt ostatecznej roz- 
paczy. 

Dyrektor więzienia w Koronowie, p. 
E, Nowakowski ma zmysł do interesów. 
W myśl zasady „oszczędnością i pracą 
tudzie się bogacą” — robi do ostatnich 
granic posunięte oszczędności na wię- 
ziennym wikcie. a 

Śniadanie — litr wody z cykorją zwa- 
ny czarną kawą i 400 gr. niewypieczo- 
nego stęchłego chleba. 

Obiad — litr wodnistej 
tłuszczu. 
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Antoni Słonimski 
o wybryku „Gazety Polskiej” 


Antoni Słonimski należy do pisarzy 
wyjątkowych w Polsce dzisiejszej, bo... 
ma odwagę cywilną i pisze to, co myśli 
i czuje naprawdę. Z ostatniej jego „Kro- 
niki tygodniowej” w „Wiadomościach 
Literackich* wyjmujemy parę ustępów 
o sprawie brzeskiej, t.j. o „sprawie 
„Hersza Libermana i towarzyszy” we- 
dług eleganckiej oceny „Gazety Pol- 
skiej”: 

„Anonimowy autor nazywa Liberma- 
na — Herszem Libermanem. Nie wiem 
spod czyjego pióra wyszedł ten subtel- 
ny akcent antysemityzmu, ale to także 
dowód zarażliwości atmosfery, panującej ; 


zupy bez 


w naszych czasach. Liberman jest ska- í 
zany. W gazetach zrobiono z niego her- 
szta bandy zbójeckiej i Hersza. Czyż nie 
jest to nietaktem wobec towarzyszy au- 
tora artykułu, wobec ludzi jego stronnic- 
twa, którzy mają matki lub żony żydów- 
ki? Nie chcę tego przesądzać, Ale wobec 
pokonanego przeciwnika ten akcent 
schlebiania sklepikarzom jest czemó wy- 
jątkowo  brzydkiem (podkreślenia na- 
sze)”. 

Czy przeciwnik jest pokonany osta- 
tecznie? Zobaczymy na samym końcu. 
Surowe natomiast słowa Słonimskiego 
pod adresem autora „subtelnego” arty- 
kułu w „Gazecie Polskiej" są słuszne. 
I jest to istotnie przykład typowy dla 
atmosiery duchowej środowiska „sana- 
cyjnego", żyjącego życiem zupełnie od- 
rębnem, niż społeczeństwo, usiłującego 
w zawrotnym pędzie nadążyć za kors- 
woódem uroczystości, zabaw, brydżów 
it d„ it, d, i dlatego właśnie przysto- 
sowu'ącego się z taką łatwością do... 
„psychologii sklepikarzy”. S. K. 


Wypadek posła Roja 


Poseł Roj ze Stron. Ludowego uległ w | 
Zakopanem nieszezęśliwemu wypadkowi. | 
Został on przejechany przez nieuważnego 
rowerzystę i doznał złamania uda. 

Posła Roja przewieziono do szpitala. 


EA £ zu SEL ZER ZZ RZEZ NCZD RJ. ŻE ROAR EREKE JE REPEK 
z - aiae 


pzp 


aÁ A R AAA 
po. 


= mm ana wan m w nn a r a: 
O EE EEE NN ae 


: wych, głęboko 


Kolacja — litr wody zwanej zupą. 
Przy takiem odżywianiu, 
szość ludzi sterana jest przez gruźlicę 
i inne więzienne choroby — zmusza się 
ich do ciężkiej pracy fizycznej metoda- 
mi sięgającemi okresu pańszczyźniane- 


0. 

W dniu 19 września r. b. 60 więźriów 
ogłosiło głodówkę, żądając zmiany wik 
tu, zniesienia systemu kar, leczenia 
chorych i... wezwania Komisji Minister- 
jalnej (to ostatnie podstawowe żądanie 
wskazuje na zupełną naiwność organi- 
zatorów akcji). 

Wkrótce rozpoczęto „pacyfikację”. 
Ponieważ więźniowie brorńli się rozpa- 


ły, przyjechał prokurator bydgoski, p. 


broń palną i gazy łzawiące policjan- 
tów.. (PAT.). 

Skutek? — Rzecz prosta, — nie Ko- 
misja Ministerjalna. Likwidacja syste- 
mem gospodarczym, karcer, twarde ło- 
że i siedmiu rannych: Denyszczuk, Mar 
ciniak, Drzemlak, Szypko, Leon Bara- 
nowski (umysłowo chory), Maluchanek 
i Krawiecki. 

W świetle wypadków koronowskich 
tie będzie przesadą stwierdzenie, że w 
więzieniach coraz dotkliwiej panoszy 
się głód. 

Grodno, Wronki, Grudziądz, Fordon, 
Mysłowice, Piotrków —sygnalizują cią- 
głe pogarszanie tej zwykłej „niezamie- 
mionej mniej smacznemi potrawami” 
strawy więziennej. 

Nawet w owym sławetnym „więzien- 
nym domu zdrowia” w Białymstoku 


gruźlicy nie oglądają miesiącami tłusz- , 


czu, mleka, czy mięsa. 

Zło pogłębia się jeszcze przez riesły- 
chane utrudnienie dostarczania żywno- 
ści zzewnątrz. 

Przedewszystkiem więźniowie polity- 
czni wysyłani są celowo daleko od miej 
sca ich zamieszkania. Rekrutują się 
przeważnie ze sfer proletarjackich. Ro- 
dziny ich bezrobotne, lub półbezrobot- 
ne od ust muszą sobie odejmować, by 
uskładać na cukier, czy kawałek słoni- 
ny i koszta wysyłki do odległych miej- 
scowości. 

A gdy wreszcie te trudności zostają 
przezwyciężone, paczka wraca często- 
kroć po kilku dniach z adnotacją: „wię 
zień ukarany przyjmowaniem paczek”. 

Jak dalece ten „system kary" jest 
powszechnie stosowany, niech świadczy 
fakt, że pewnego razu zwrócono lekar- 
stwo posłane ciężko choremu na pod- 
stawie recepty więzienego lekarza. 

Koszta pocztowe przy odbiorze prze- 
syłki wzrastają nieraz do kilku zło- 
tych. 

Pisze się tedy list do więźnia z za- 
pytaniem, czy wysłać powtórnie. Odpo- 
wiedz nie radchodzi. Więzień ukara- 
ny pisaniem listu. 

„Leży sobie tedy żywność w składach 
pocztowych, a w celach nadaremnie 
czekają na coś pożywniejszego niż wo- 
da zwana kawą, czy woda zwana zupą. 

Przywykliśmy do widoku ludzi gło- 
dnych. Mijamy ich na każdej ulicy. 
Czytamy o nich w codziennej rubryce 
wypadków.. Ale czy nie jest jeszcze 
straszliwszy głód w zakratowanej celi 
więziennej? Na wolności oszuka go 
choć na chwilę ruch, zajmie myśl pły- 
nące wokół życie. Można probować się 
bronić, pokorą, rozpaczliwym odru- 
chem buntu. Żebrać, lub kraść. A tam 
można jedynie położyć się na twardej 
drewnianej pryczy i poddać się biernie 
jego szarpiącym, bolesnym  uściskom. 

Mówiąc o więźniach politycznych, 
przywykliśmy do opisu scen  straszli- 
wsirząsających. Przy- 


- wykliśmy mówić o ich walce heroicz- 


gdy więk- | 


czliwie i miejscowe siły nie wystarczy- | 


Przybylski na czele 200 uzbrojonych w ' 


, nej w obronie swych praw i godności 
człowieczej. 

Jakże biedrie w tem zestawieniu wy- 
gląda walka o tłuszcz i cukier, walka 
o „zwykłą strawę '! 

Ale trzeba przecież zdać sobie spra- 
wę, że głód — to potężna broń, której 
nie mogą wytrącić wysiłki wewnątrz, 
| gdyż coraz trudniej jest dotrzeć za mur 
| więzienny... 


HELENA FELSENHARDTÓWNA. 
UOP aT NT wy 


Z Berlina piszą do nas: 

Paweł Loebe, b. prezydent Reichsta- 
gu, szanowany i traktowany z rzadką 
, serdecznością w swej roli przewodni- 
czącego obrad nietylko przez socjal- 
nych demokratów, ale tak samo przez 
wszystkie inne stronnictwa,- pozostaje 
obecnie 

w celi izolowanej aresztu 
prezydjum policji w Berlinie. 
Uwięzienie Loebego nastąpiło na sku- 
tek osobistego rozkazu Goeringa, na- 
stępcy uwięzionego na krześle prezy- 
| denta Reichstagu; żadna władza proku- 
ratorska ani sądową takiego rozkazu 
nie wydawała, Loebego trzymano nara- 
zie w więzieniu w Spandau, później w 
obozie koncentracyjnym Diirrgoy koto 
Wrocławia; obóz ten został rozwiązany 
| z powodu ujawnionej w nim epidemii 
tyfusu plamistego, Odtąd Loebe jest 

właśnie w Berlinie. 
Hindenbur$ dwukrotnie 
zwracał się do Hitlera z osobistą prośbą 
o zwolnienie Loebego, 

z którym utrzymywał dawniej przyjaz- 

| ne stosunki towarzyskie; co więcej — 


dwukrotnie akceptował 
wypuszczenie Loebego na wolność. 
Ale p. Goering 
odmawia swojej zgody; 


Jak się dowiaduje ag. „Press”, sąd o- 
bywatelski, powołany przez Związek 
Ziemian, rozpatrzył na 2-dniowem posie- 
dzeniu zarzuty podniesione przeciw za- 
rządowi Związku. Sąd obywatelski ze- 
brał się na żądanie Zarządu Związku 
Ziemian, który wystąpił z samooskarże- 
niem, 

W skład sądu obywatelskiego wcho- 
dzili p. Zygmunt Chrzanowski, jako prze- 
wcdniczący, oraz p.p. Kazimierz Dzie- 


W „Gazecie Warszawskiej” czyta:ny: 
„Z okazji tegorocznych uroczystości 


C. K. W. 


Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się 
w czwartek, 26 b. m., o godz. 10 r, w lo- 
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20. 


Cen'r. Wydz ał Samorządowy 


zbierze się w sobotę 21 b. m. o godz. 4 np. 
w lokalu Sekretarjatu Generalnego przy 
ul. Wareckiej 7. 


Ceniralny Sąd Partyjny 


C. $. P. zbiera się dziś, w piątek, o godz. 
2,80 wiecz. w lokalu Sekretarjatu General- 
nego. 


SOO WRP OSE 


Centralny Wydział Kobiecy P.P.S. 


Posiedzenie plenarne Centralnego Wy- 
działu Kobiecego odbyło „się, tak 
zwykle w przeddzień zebrania Rady 
Naczelnej, d, 13 b. m, Z 20 członkiń sta- 
wiło się 17. Poza Warszawą reprezen- 
towane były: Kraków, Borysław, Po- 
znań, Wilno, Łódź, Łódź podmiejska i 
Warszawa podmiejska. 3 

Tow. Zielińska odczytała sprawozda- 
nie z działalności Centr. Wydziału Ko- 
biecego i opowiedziała o powstających 
we Francji przy Turze kołach kobie- 
cych, Delegatki zamiejscowe zdawały 
sprawę ze stanu organizacji, z przebie- 


| gu „Dnia Kobiet” oraz z nastrojów pa- 


nujących. Okazało się, że pomimo na- 
der ciężkich warunków, praca wśród 
kobiet nie osłabła, towarzyszki wyka- 
zują wielkie przywiązanie do idei socja- 
lizmu, współpracują ż organizacją par- 
tyjną, z Turem, z RTPD i Czerwonem 
Harcerstwem, oraz zajmują się kolpor- 
tażem „Głosu Kobiet". x 

Tow, dr. Budzińska - Tylicka dała 
sprawozdanie z posiedzenia Soc. Mię- 


dzynarodówki kobiecej w Paryżu w dn. 
27 sierpnia, zaznaczając, że po raz dru- 
gi delegatki polskie nie mogły uczest: 
niczyć w jej obradach. 

Tow. Kłuszyńska w swym referacie 
świtnie scharakteryzowała obecną sy- 
tuację polityczną w Europie i w Poisce, 
jakoteż stan bezrobocia. Tow. Szyma- 
nowska dała krótkie sprawozdanie z 
działalności kulturalno - oświatowej To- 
warzystwa Klubów Kobiet Pracujących. 
"Tow. dr. Budzińska-Tylicka zdaje spra* 
wę z działalności Towarzystwa Służby 
Społecznej, odnośnie do poradni świa- 
domego macierzyństwa, a tow. Krygie* 
rowa referuje stan organizacji sportowej 
kobiecej, a mianowicie letnie obozy oraz 
zapowiada kurs instruktorski wychowa- 
nia fizycznego w.połowie listopada. 

Dyskusia nad referatami, jako też w 
sprawach organizacyjnych, była nie- 
zmiernie ożywiona i utrzymana na wy* 
: sokim poziomie uświadomienia politycz” 

no-społecznego. f 
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Przegląd prasy 


WYBORY SAMORZĄDOWE. 

W województwach pomorskiem i 
poznańskiem rozpisano wybory do rad 
miejskich w miastach, liczących - ponad 
10,000 mieszkańców. O wartości nowej 
ustawy samorządowej pisaliśmy wielo- 
krotnie i mówiliśmy o tem w Sejmie. 
Dziś więc warto podkreślić tylko fakty, 
związane z samym sposobem przepro- 
wadzaria wyborów. Odbędą się one 
etapami, a nie w całym kraju odrazu, 
gdyż obóz „sanacyjny” boi się widocz- 


Dni wiezienne Pawła Loebego 


Loebe — to „jego własny” więzień; om 
go „trzyma” i „nie wypuści”. Hitler zaś 
nie chce „stawiać na ostrzu noża” kwe- 
stji Loebego; tak oświadczył Hindenbur- 
gowi, 
r 

I stary prezydent Reichstagu umiera 
powoli w izolowanej celi berlińskie:; a 
pani Loebe, oszalała z rozpaczy, koła- 
cze do wszelkich możliwych drzwi, wy* 
siaduje czy wystaje godzinami w pocze- 
kalniach różnych „dyśnitarzy”, byle 
przesłać... lekarstwo.. „Dyśnitarze” nie 
mają wszak czasu na „cackanie się" z 
marksistami.., 

kk 

Ale papież, przedstawiciel religji 
Chrystusa na ziemi, zawiera „konkor- 
daty" z Rządem Hitlera-Goeringa, pra- 
sa konserwatywna całego świata zacie- 
ra ręce, mocarstwa prowadzą „rokowa- 
nia”, młodzież innych krajów wychowy* 
wara jest w kulcie dla zboczeńców ł 
sadystów.... 

Robotnicy Berlina zaciskają zęby r 
szepcą sobie na ucho: 
„poczekaj! przyjdzie czas! pasy drzeć 

będziemy...” 

Jedno jest pewne: kiedy nastąpi 
krach hitleryzmu, łagodności i pobłaża- 
nia już nie będzie. WASZ. 


Wyrok sądu obywatelskiego Związku Ziemian 


wanowski, Tadeusz Findeisen, Henryk 
Steinhagen i Aleksander Stokowski, ja- 
ko sędziowie, Sąd obywatelski wy- 
dał wyrok, stwierdzający, iż Zarząd 
Związku Ziemian wolny jest od zarzu- 
tów, uchvbiających. czci obywatelskiej. 

Dnia 25 b. m, zbiera się Rada Nadzor- 
cza Związku Ziemian, która poweźmie 
decyzję w sprawie zbiorowej rezygnacji 
Zarządu. 


Co będzie Z pomnikiem 
króla Jana III? 


ku czci króla Jana III Sobieskiego, „To- 
warzystwo upiększania miasta“ w Choj- 
nicach postanowiło wznieść pomnik w 
parku miejskim. Złożono podanie do u- 
rzędu wojewódzkiego o udzielenie po- 
zwolenia na budowę pomnika i, nie spo- 
dziewając się żadnych sprzeciwów, rów- 
nocześnie powierzono robotę budowni- 
czemu Baldamusowi. Ponieważ termin 
uroczystości zbliżał się, p. Baldamus 
wykończył budowę i w dniu oznaczonym 
starosta Mieszkowski dokonał odsłonięcia 
pomnika. 

Tymczasem, jak się okazało, komitet 
budowy nie otrzymał pozwolenia na usta- 
wienie pomnika w parku miejskim. 

Sprawa powędrowała, do sądu i na ła- 
wie oskarżonych zasiadł przedstawiciel 
Tow. upiększania miasta, p. Zieliński, 
który za tę samowolę otrzymał uprzed- 
nio mandat karny w wysokości 200 zł.* 


Sąd skazał p. Zielińskiego na 100 zł. 
grzywny, względnie 4 dni aresztu. 

Teraz powstają pytania: 

1) Dlaczego starosta Mieszkowski od- 
słaniał pomnik, wiedząc, że niema ze- 
zwolenia na postawienie go w danem 
miejscu ? 

2) Czy cała awantura, nakazy karne, 
sądy i wyrok za postawienie pomnika 
nie wypływają z tego powodu, że miej- 
sce owe w parku miejskim przeznaczo- 
ne zostało na pomnik dla innej osoby? 

3) Co będzie z pomnikiem króla Ja: 
na III, stojącym na niedozwolonem 
miejscu? Czy zostanie rozebrany? Tego 
wszak wymaga „prestige” biurokratycz- 
ny. 

Miasteczko Chojnice leży w pobliżu 
śranicy niemieckiej. S-ek. 


o a 


Pokwitowania 


NA FUNDUSZ PRAS. „ROBOTNIKA“ 
O. K, R. P. P. S. w Olkuszu zł, 30. 


emamaa RAT 


nie „rozgrywki” w całym kraju. Wybo- 


(ry zaś w niewielkiej ilości miast umo- 


żliwią odpowiednie ich obstawienie i 
wentualną „korekturę”, 

Mamy też i z okazji wyborów zasto- 
sowaną znaną „sanacyjną”* met.dę za- 
skakiwania społeczeństwa, które nie zna 
jeszcze ani nowej ustawy samorządowej, 
ani tembardziej ogłoszonego dopicro co 
regulaminu wyborczego, opracowanego 
w niesłychanej tajemnicy, Wybory zaś 
w większych miastach odbędą się za 
40 dni, a w mniejszych za 30 — według 
bardzo skomplikowanego systemu. 

PA zp też pisze „Gazeta Warszaw- 

„Wobec podziału miast na okręgi, 
wybierające osobnych radnych miej- 
skich, wobec bardzo skomplikowanego 
systemu wyborczego, wobec zwłaszcza 
faktu, że wybory obecne są pierwsze- 
mi na podstawie nowej ustawy — by- 
ło rzeczą konieczną dla ich zupełnie 
prawidłowego przeprowadzenia wy- 
znaczenie dłuższych terminów Sądzi- 
my, że było nawet wskazune urządze- 
nie publicznych wykładów objaśniają- 
cych ludności przepisy regulaminu, 
który jest nową, nader skomplikowa- 
ną, ordynacją wyborczą miejska”. 

WYCHOWANIE SOCJALISTYCZNE. 

Zmienione warunki polityczne nie- 
wątpliwie wymagają od obozu socjali- 
stycznego zmienionych metod walki i 
nowego typu działacza, którego te zmie 
nione warunki wytworzą. 

Socjalizm zawsze dążył obok swych 
celów społeczno - politycznych — do 
przebudowy człowieka.  Dotychczaso- 
we wychowanie socjalistyczne zmierza- 
ło do wychowania człowieka, któryby 
już w ramach kapitalistyczneśo społe- 
czeństwa obdarzony był cechami oby- 
watela przyszłego społeczeństwa socja- 
hstycznego. Podstawą tego wychowa- 
nia były human*taryzm i pacyfizm, Cho- 
dziło o wychowanie dobrego człowieka. 

Ale dziś, wobec zmienionych warun- 
ków walki, wobec bezwzględnych me- 
tod faszystowskich, wobec tego, że pry” 
mityw w akcji politycznej osiąga naj- 
większy sukces, jak choćby w Niem- 
czech, czy wobec tego nie nałeżałoby 
zmienić naszych metod wychowawczych, 
by dostosować je do obecnych czasów 
i stosunków? 

Temu zagadnieniu poświęca ciekawy 
artykuł w „Naprzodzie” tow. Loos, któ- 
ry zapytuje: 

„Czyśmy, kładąc u podstaw tego 
wychowania bezwzględny humanita-- 
ryzm i pacyfizm, nie rozbroili się 
przedwcześnie ? 

Czy typ cziowieka przez nas wy- 
chowywanego, mógł się skutecznie 
przeciwstawić narzuconej przez fa- 
szyzm technice walki politycznej ? 

Czy, słowem, te cechy, które będą 
kiedyś w przyszłym ustroju socjali- _ 
stycznym ozdobą i zaletą, n-> są dzi- 
siaj w pewnych warunkach estetycz= 
nym ciężarem, odbierającym możność 
skutecznej walki ? 

W tem rozumieniu narzuca się nam 
dzisiaj uporczywe pytanie, co należy 
rozumieć w najbliższej przyszłości 
przez wychowanie socjalistyczne. Czy 
wychowywanie obywatela, mającego 
dopiero przyjść w przyszłym ustroja, 
czy bojowej jednostki, zdolnej do sku- 
tecznei walki o ten ustrój ?*. 

Nie są to pytania teoretyczne. Auto- 
rowi zdarzyło się spotykać z pytaniami: 

=~- Jesteśmy pac Jesteśmy 
przeciw jakiejkolwiek zewnętrznej czy 
wewnętrznej wojnie. A równocześnie 
twierdzimy, że faszyzm dobrowolnie 
nie ustąpi. Więc jak ?... 

Albo w ten sposób: 

— ..Faszyzm walczy przeciw nam 
wszystkiemi dostępnemi środkami. Nie 
ma pod tym względem żadnych skru- 
pułów. To mu daje na długi czas nie 
dającą się niczem wyrównać przewa- 
gę. Czy humanitaryzm pozwala w ta- 
kim wypadku bronić się przed zagładę 
bronią przeciwnika ?“. 

Jak należy odpowiadać na te pytania, 
czy tak, jak wymagałby tego konsekwen 
tny „humanitaryzm” i „pacyfizm”, czy 
też w sposób, który odpowiada intere- 
som socjalistycznej wałki klas? 

Zdaniem tow. Loosa: 

„Nie może być co do tego wątpliwo= 
ści, że wychowanie socjalistyczne ma 
być wychowaniem celowem. Że celem 
tego wychowania jest urobienie typu 
działacza-socjalisty, który potrafi sku- 
tecznie i zwycięsko przeciwstawić się 
faszyzmowi. 

W tym kierunku pożądana jest na- 
"tychmiastowa reforma dotychczasowe= 
go systemu socjalistycznego wychowa- 
nia. 

„Zadużo w niem było sentymental- 
nych pierwiastków. 

Socjalizm potrzebuje dzisiaj  żelaz- 
nych ludzi”, 

Zagadnienie poruszone przez tow. 
Loosa winno być w obozie socjalistycz* 
nym szczegółowo omówione. 

l S-EK. 


Rzeszowski proces o zajścia w Wólce 


Przebieg rozprawy środowej 


W środę o godz. 15.30 rozpoczęły się 
przemówienia stron. 

Bezpośreanio po otwarciu rozprawy 
przewodniczący udzielił głosu proxura- 
torowi Pattkowi. 

Na wstępie swego przemówienia pro 
kurator przedstawił przebieg wypad- 
ków, jakie rozegrały się w czerwzu w 
Kozodrzy, Nockowej, Łukawcu i Gro- 
dzisku. We wszystkich tych wydirze- 
niach mamy do czynienia z przestęp: 
stwem kolektywnem, Przedmiotem prze 
stępstwa jest policja, podmiotem — jest 
tłum. 

W dalszym ciągu prokurator przystę- 
puje do opisu przebiegu zajść w Łukaw 
cu i Wólce pod Lasem, poczem prze- 
chodzi do charakterystyki poszczegól- 
nych oskarżonych. Opierając się na ma- 


terjale uzyskanym w czasie dochodzeń 
i 'w-czasie przewodu sądowego proku- | 
'rator wykazuje ich winę. -- 

Następnie zabrał głos obrońća: dr. Li- 
wo, stwierdzając m. in; że zajście mia- 
ło tło polityczne, na co wskazują rzuca- 
ne przez tłum okrzyki. Sprawa' wólecka 
nadaje się do sądu przysięgłych. Na- 
stępnie wykazuje, że przeciwko o- 
skarżonym. nie `. zebrano 
gdyż są to tylko poszlaki ich winy. Tłem 


zajść był kryzys gospodarczy na wsi, 
zaś na stan umysłów podziałało rów- ` 
nież podniecenie wieścią o zajściach w , 


Ropczycach. Analizując wynik rozpra- 
wy, obrońca: przedstawia w korzyst- 
nem świetle oskarżonych — Pasierba, 
Kokoszkę i Bielędę, 


Krakowski proces 0 wypadki 


w Łapanowie 


Według P.A.T. 


Przebieg rozprawy środowej 


W środę w procesie o zajścia w Ła- 
panowie sąd przesłuchiwał ostatnią ko- 
leiksę świadków odwodowych w liczbie 
[8 osób, i 

Zeznania te rozpoczął mieszkaniec 
Trzciany Walenty Roman, przed które- 
go domesiwem miały miejsce pierwsze 
w krytycznym  dnię zajścia z policją. 
Świadek ten powołany na okoliczaość, 
dotyczącą oskarżonego Stachla, wpada 
w szereg sprzeczności nietylko ze swo- 
jemi poprzedniemi zeznaniami, ale tak- 
Że i z zeznaniami innych świadków. W 


konsekwencji czego prokurator zarzą- 
dził jego aresztowanie pod zarzutem 
krzywoprzysięstwa. Ten sam los spoty- 
ka również następnego świadka St. 
Srokę, który zmienia swoje ae | 
zezmania, złożone pod przysięgą. 

Wniosek obrony o zaprotokułowanie ` 
jej oświadczenia, że zarządzenie oskar- | 
życiela publicznego uniemóżliwia jej | 
prowadzenie dowodowe niewinności o- 
skarżonych, albowiem wywołać może 
niepokój u innych świadków, trybunał 
po naradzie odrzucił. 


Z sądów 


Pół roku więzienia za pogryziony nos 


Sad Okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę zawodowego złodzieja Ajzyka Sen- 
dyka, oskarżonego o to, że pogryzł w rę- 
kę i w nos wywiadowcę policji, który go 
aresztował. 


Morderstwo epilogiem 


"Sąd Okręgowy rozpatrywał onegdaj 
sprawę niejakiego Umiastowskiego, oskar- 
żonego o zabójstwo ojca i syna Selerskich, 
swoich sąsiadów. Między sąsiadami trwał 
zadawniony spór o gołębie, Jedni drugich 
oskarżali o kradzież. Selerski po pijanemu 
zaczął się awanturować pod mieszkaniem 


W komisarjacie oskarżony: dyrek sią 


wywiądowcy, że mu jeszcze wypali oczy ' 


i rozpruje brzuch. Sąd «skazał: awanturni- 
czego złodzieja na „pół roku więzienia. 


walki o gołębie 


Umiastowskiego, wybijając mu szyby 3a 
mieniami. W. odpowiedzi na atak, Umia- 
stowski począł strzelać, zabijając Seler- 
skiego i jego ojca, który przybył synowi 
na pomoc. 

Oskarżony tłumaczył ałę: obroną Kontors. 
ną. Dalszy ciąg sprawy jutro. ARER: 


Komornik sądowy przed sądem 


W swoim czasie przed Sądem Okręgo- 
wym w Łomży stawał komornik sądowy :z 
Międzyrzecza, Wieliczko, oskarżony o przy- 
właszczenie 5 tys. zł., wpłaconych przez 
klijentów i o pobieranie bezprawnych opłat 
dodatkowych. 

Sąd Okręgowy w Łomży skazał go był 
(mimo słumaczeń oskarżonego, iż winien 
nadużyć jest nie on, lecz jego sekretarz 
Pietruszewski) na 2 lata więzienia. 

Sąd Apelacyjny zmniejszył wyrok do 
6 mies. Adw. Jan Nowodworski założył 


skargę do Sądu Najwyższego, - motywując 
Ją tem, iż Sąd Apelacyjny: nie zbadał: po- 
szczególnych 600 wypadków -nieprawnych 
dopłat, lecz wydał wyrok: ogólny. 

Sąd Najwyższy uchylił wyrok. Sądu `A- 
pelacyjnego, przekazując. - sprawę do -po- 
nownego rozpatrzenia. > 
` Sąd Apelacyjny wczoraj -sprawę odro- 
czył dla: sprowadzenia całego archiwum 
kancelarji komorrika Wieliczko (%ażące- 
go kilkadziesiąt kilo), celem przeprowa- 
dzenia szczegółowego badania. 


Skazanie za zniesławienie 


Sąd. Grodzki I Okręgu rozpoznał sprawę 
karną ze skargi Natalji „Steinowej przé- 
ciwko Marji Rodek-Blaufuksowej o oszczer 
stwo. Oskarżona, po wydaleniu jej z pra- 
cy, kłamliwie rozgłaszała, iż Natalja Stei- 
nowa wzięła sobie z kasy Związku Pracy 
Cbywatelskiej Kobiet pieniądze, wskutek 
czego dla pracowników nie starczyło na 
pensje. 


'Tragedja żonobójcy 


Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę Bronisława Napałowskiego, lat 27, 
oskarżonego o zamordowanie żony Sewery- 
ny. Zabójstwa dokonano na polach skal- 
mierzyckich. Policja znalazła tam _ zwłoki 
Napałowskiej i ciężko rannego Napałow- 
skiego. 

Napałowski przyznał się do winy, oświad- 
czając, że zabił żonę, bo go zdradziła i po- 
rzuciła, W kieszeni jego znaleziono iart- 
kę do rodziny, w której tłomaczy swój po- 
stępek. 

Świadkowie oskarżenia: przyjaciółka za- 
bitej Malinowska i jej kochanek Brzeziński, 
oświadczyli, że pożycie małżonków było 
złe, że oskarżony bił i znęcał się nad żo- 
ną, Malinowska twierdziła nawet, że usi- 
łował ją jakoby zabić, raz dusząc za gard- 
ło, innym znów razem rzucając się na 'nią 
z tasakiem. 

Zupełnie inaczej sprawa wyglądała. w 
świetle zeznań świadków odwodowych, re- 
krutujących się przeważnie z sąsiadów o- 
skarżonego. 

Napałowscy pobrali się w 1929 r. Żyli 
zgodnie, aczkolwiek Napałowska zwierzała 
się ludziom, że nie kocha męża, bo on jest- 
niski, a ona lubi mężczyzn wysokich. Gdy 
Napałowski stracił pracę, Napałowska za- 


a 


Sąd Grodzki po zbadaniu świadków i 
pizemówieniu obrońców postanowił uznać 
Marję Rodek-Blaufuksową winną zniesła- 
wienia Natalji Stermowej i skazał ją na 
2 miesiące więzienia, bez zamiany na grzy- 
wnę, oraz na ogłoszenie w prasie tego wy- 
roku, karę zaś więzienia darował jej na 
miccy, amnestji. j 
J LK. 


częła się awanturówać o pieniądze; gdy by- 
ła w donru ostatnia złotówka, - nie”chciała 
dać mężowi śniadania, lecz poszła nau. on- 
dulację. Coraz częściej widywano: ją z, jej 
ex-narzeczonym Brzezińskim, coraz częściej 
chodziły pogłoski o bliższych jej z nim sto- 
sunkach. Napałowski kochał żonę, kochał 
dziecko, starał się o pracę, starał się o u- 
trzymanie przy sobie ukochanej kobiety. 
Napałowska jednak uciekła od niego wraz 
z dzieckiem; wyjechała początkowo ` do 
Grodna, a potem zamieszkała z ,kochan- 
kićm. Nieszczęśliwy mąż zaczął. 'szukać ra- 
tuńku w wódce. Nie tracił wciąż jednak 
nadziei, wciąż usiłował namówić żonę do 
powrotu.- f 

W tragicznym dzi: przyszedł po e, 
proponując jej udanie się do miasta po 
palto dla' dziecka. Wyszli zgodnie. Zaczął: 
ja prosić o powrócenie do niego. 

Z. płaczem ` tłomaczył się przed sądem, 
że odpowiedziała mu brutalnie... odmownie; 
nie wytrzymał i strzelił. Gdy. upadła, _ skie- 
rował broń do siebie. > . 

„Obronę tokiei przestępcy “wnosi. 


| adw. Rudziński. 


"Na rozprawę przybyły. istne tłumy pu- 
bliczności. - . I K. 


E aen 


dowodów, i 


„ROBOTN. 


Wyrok w procesie 
kartelowym 


Wyrok w procesie kartelowym ogło- 
| szony będzie w piątek, o godz. 12-ej, 


| pako 
Mimowolny dowcip 


- Wychodzący w Nadrenji wielki dziennik 
niemiecki „Esener Aligemine Zeitung“ zo- 

"stał z nakazu prezydenta rejencji diissel- 
dorfskiej zawieszony na okres 4-ch dni. 
"Redaktorów naczelnego i odpowiedzialne- 
go pisma oraz właściciela wydawnictwa 
aresztowano. Zarządzenie powyższe spowo 
dowało przeoczenie techniczne przy łama- 
"niu numeru, przyczem pod  fotografją 
przedstawiającą uroczystość poświęcenia 
sztandaru szturmówki umieszczono omył- 
kowy napis: „Scena z wesołej komedji”. 


Śmierć za zabicie 


szturmowca 


Niemiecki sąd przysięgłych w Kamie- 
nicy skazał na karę śmierci 2 robotni- 
ków za udział w napadzie komunistycz 
nym na grupę szturmowców w kwiet- 
niu 1932 r, W: czasie- strzelaniny jeden 
ze skazanych zranił ciężko szturmowca, 
który: potem, w wyniku amputacji nogi, 
zmarł, 


Prasa Polski 
i Łotwy 


W: środę. podpisany został w Rydze akt 
i porozumienia między  przedstawicielami 
prasy polskiej i prasy łotewskiej. Z ra- 
mienia dziennikarzy polskich porozumienie 
prasowe podpisali: red. M. Obarski i red. 
Winnicki, imieniem zaś dziennikarzy ło- 
tewskich złożyli swe podpisy red. Ligotnis, 
prezes Zw. Literatów i Dziennikarzy Ło- 
tewskich oraz red. Druwa, prezes Związku 

, Dziennikarzy. 


|. Aktowi. podpisu towarzyszył poseł pol- 


j ski: w Rydze, minister Beczkowicz, refe- 


rent prasowy M. S. Z. red. Librach, oraz 
szef” Wydziału PO łotewskiego. M. 
"8. Z. — Seskis. 

ro 


t se 
* 


. Przedstawiciel redakcji „Robotnika”, 
tow. A, Obarski ustalił wespół z towa- 
rzyszami. łotewskimi formy współpracy 
między OSP prasa polka i to- 
tewską. - 

-+W dzisiejszym numerze organu iotew 
skich towarzyszów '— „Socialdemokra- 
ten“ ukaże się pierwszy artykuł > sy- 

j tuacji w Polsce. 


J3 
Okélnik M n. Opiexi Społecznej 


'w sprawie wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe 


a Ministerjum Opieki Społecznei wyda 
ło wyjaśnienia dla Głównego Inspekto- 
ratu Pracy w sprawie wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe. : 

| O ile praca wykonywana w niedzielę 
i świętą w działach zakładów przemy- 


słowych o ruchu ciągłym odbywa się | 


przy wyczerpaniu normalnych 46 ` go- 
dzin pracy tygodniowej w dni po- 
wszednie, wszystkie godziny pracy w 
niedzielę i święta winny być uważane 
zą nadliczbowe i wynagradzane 100% 
dodatkiem do płacy normalnej. (PID) 


Praktyczne okulary 


“j; k Jaia.. `z: PREE W sotocykiiaćsk 


sporządziła okulary, które- zapewne 
wkrótce . zostaną rozpowszechnione 
wśród - 'automobilistów. „Okulary zanya- 
trzonie są w przyrząd, który co: chwila 
coon zywe z- deszczu lub kurzu. 


| związków stale spadał, działalność 
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Olbrzymie strajki w Ameryce 


Policja w Pennsylwanji napada na pochód strajkujęcych 


Po zgonie Henryka Kłuszyńskiego 


Centralny i Warszawski Wydział Ko 
biecy P, P. S. przesyłają serdeczne wy- 
raży współczucia tow. sen. Doroci ie Kłu 
szyńskiej z powodu śmierci nieodżało- 
wanego towarzysza Henryka Kłuszyń- 
skiego, 

zyj 

Zarząd Główny i Sekcja Regulacji 
Urodzeń Robotniczego Towarzystwa 
Służby Społecznej wyrażają swój szcze- 
ry i głęboki żal z powodu śmierci dr-a 
Henryka Kłuszyńskiego i przesyłają wy 


razy.współczucia tow. Dorocie Kłuszyńł 
skiej, 


Z Łodzi NA, pod adresem tow. 
D. Kłuszyńskiej telegrary następujący: 

Łódzki Okręgowy Komitet Robotni- 
czy Polskiej Partji Socjalistycznej lączy 
się z Wami w smutku, jaki Wam spor 
wodował zgon Waszego męża a nasze- 
go nicodżałowanego towarzysza dokto- 
ra Henryka Kłuszyńskiego. 

(—) Szewczyk Artur, Purtal Antoał, 


REPO OP ZERA EAIA CEIOPS N WE R RPE EEIEIE ROŚ NEOZED EE PO, 


O podpalenie Reichstagu 


Dokończenie rozprawy środowej 


Jakó ostatni, w środę przesłuchiwany 
był św. Bogun, na którego zeznaniach 
opiera się przedewszystkiem oskarżenie 
przeciw Popowowi, Św. Bogun krytycz- 
nego wieczoru około godz. 9-ej widzieć 
miał osobnika, wychodzącego pośpiesz- 
nie z Reichstagu, któremu dwie stojące 
przy gmachu kobiety miały dawać zna- 
ki ręką, Osobnik ten oddalił się potem 
pośpiesznie w kierunku Alei Zwycię- 
stwa. 


W czasie konfrontacji, jaka nastąpiła 
w trzy tygodnie po pożarze, świadek 
rozpoznał do pewnego stopnia w Popo- 
wie osobnika, którego widział wycho- 


dzącego z Reichstagu. 

Obrońcy wskazują na liczne rozbieże 
ności w zeznaniach świadka co do wy- 
ślądu jego ubrania. Nadprokuratoe 
wskazuje również na sprzczności w da- 
nych co do czasu, w jakim świadek 
znajdować się miał przeć Keichotagiem. 
Wyjaśniając, świadek wikła się w z€- 
znariach, ; 


LA 
Oskarżony Popow przez tłumacza 
wskazuje na fakt, że świadek poczynił 
pięć odmiennych zexaań w sprawie jed- 
nego tylko szczegóru, a mianowicie ka- 
pelusza, jaki miał mieć na sobie widzia- 
ny przczeń osobnik, 


Szybki rozwój ruchu zawodowego 


w Ameryce 


Jakkolwiek zapatrywać się będziemy 
na eksperyment Roosevelta, jedną wiel- 
ką zasługę przyznać mu należy: robot- 
ricy odzyskali wolność organizowania 
się w niezależnych związkach zawodo- 
wych, zawierania umów zbiorowych i 
wybierania własnych przedstawicieli. 
Coprawda nie jest to wspaniałomyślny 
prezent Roosevelta, lecz akt dokonany 
w dobrze zrozumianym interesie jego 
reform, związki zawodowe, bowiem 
współwacują ściśle z Rooseveltem i 
pomagaja mu w realizacji jego planów. 
Tem uiemniej zasługa Roosevelta jest 
niezaprzeczona, 


Związki zawodowe w Stanach Zjedno- 
czonych chyliły się już ku upadkowi. 
Z wyjątkiem krótkiego okresu tuż po 
woinie, kiedy to związki liczyły prze- 
szło 4 miljony członków, stan liczebny 
ich 
słabła. W r. 1925 związki liczyły już 
tylko 2.877.000 członków, w r. 1932 — 
2.500 tys, Mniej niż 10 proc. robotników 
amerykańsk ch należało do organizacji 
zawodowej. W najpotężniejszych gałę- 
ziach przemysłu, jak np. w hutach Penn- 
sylwanji, w przemyśle automobiiowym i 
górniczym nie przyjmowano i wydalano 
robotników, zorganizowanych w amery- 
kańskiej Federacji związków  zawodo- 
wych. Zapanował wszechwładnie sy- 
stem „otwartych warsztatów pracy”, 
polegający na tem, że robotnika przyj- 
mowano indywidualnie, dyktując mu 
warunki pracy, albo też za pośredni- 
ctwem żółtych organizacji, utrzymywa- 
nych przez przedsiębiorstwo : ochrania- 
nych przez policję. Każdy większy 
strajk tł .miono w potokach krwi. 

Od chwili wejścia w życie nowego 
kodeksu Roosevelta związki zawodowe 
zaczęły rozwijać się w niezwykle szyb- 
kiem tempie, W ciągu dwóch miesięcy 
liczba członków wzrasta z 2.500 tys. do 
4 miljonów, a przypływ ten odbywa się 
w dalszym ciągu. 

Największy przyrost członków wyka- 
zuje związek górników, który przed re- 
łormą Roosevelta ledwie wegetował, a 
obecnie po zawarciu jednej tylko umo- 


y 


wy zbiorowej pozyskał 314 tys. nowych 

członków w okręgach. które dotąd były 

zamknięte dla związków zawodowych. 
Robotuicy włókienniczy zdobyli 125 


tys, nowych członków. 


a KZ | A ZZ NE WEZ Z WRZ, 


Tak samo robotnicy w hutach, prze- 
myśle automobilowym i t. d. masowo 
wstępują do zw.ązków. 


Jednocześnie z ożywieniem ruchu za- 
wodoweśo zaznacza się silny ruch straj- 
kowy, ogarniający obecnie ok. % mi- 
fona robotników. Strajki wybuchają 
w tych przemysłach, gdzie przedsię” 
biorcy opieraja się wykonaniu warun- 
ków, przepisanych w nowym kodeksie 
praćy, m, in. także swobodzie organizo- 
wania się robotników. 

Przed kilku dniami obradował w Wa- 
szyngtonie kongres Federacji związków 
zawodowych. Kongres wypowiedział się 
przeciw dalszym eksperymentom infla- 
cyjnym, vozatem jednak poparł polity- 
kę Roosevelta. Na prezesa wybrano po- 
nownie Greena, który od wielu lat pia- 
stuje tę godność. W ostatnich miesią- 
cach przesunął się on wprawdzie dość 
znacznie na lewo, ale decydującego kro- 
ku ku socializmowi dotąd nie uczynił 
i wszystką działalność ruchu zawodowe- 
go zamyka w ramach ustroju Kapitali- 
styczneśo, 


BETS NY TEPEE TO RARE RE T ORE 
KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


Warszawa, ul, Czerwonego Krzyża 20 

| P. K, O. 1228 i 
Burg O. W służbie junkrów pruskich zł, 5— 
Donalitius C. Rok. Obrazy z życia 

chłopów 18-go wieku. zł. 2.50 
Haecker E. Historja socjalizmu w Ga- 

licji i na Śląsku. T. I. zł. 5—= 
Koral W. Przez pzrtje, związki, wię- 

zienia i Sybir. zł. 5—= 
Rusecki Z. i Posner A. Zasady orga- | 

nizacji klubów i stowarzyszeń zł. 3.60 
Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918—1938). 

Zarys dziejów politycznych. zł. 8,80 
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poznan 


Aresztowanie dyr. fabryki ceramicznej 


Przed aresztowaniem usiłował popełnić 


samobójstwo 


Swego czasu pisaliśmy o nadużyciach 
w fabryce ceramicznej Krotoszyn — 
Przysieka. 

W aferę tę wmieszani byli b. kiero- 
wnik fabryki Bronisław Bukowski, ma- 
gazynier WŁ Linhe i Dolczewski, oraz 
książkowa Wesołowska. 


Naskutek wszczętych dochodzeń We- 
sołowska popełniła samobójstwo/”a po- 


zostałych podejrzanych osadzono w wię ; 


zieniu. 

Aresztowani wszczęli przeciwko 
Czubkowi, który jest głównym akcjo- 
narjuszem fabryki i jej dyrektorem, 
kontrakcję, oskarżając go o działanie na 


szkodę Skarbu Państwa i pozostałych 
akcjonarjuszy. 

Według ich zeznań miał on deklaro- 
wać na kolei przesyłki wagonowe z 
klinkierami, jako zwykłą cegłę, co po- 
wodowało dużą różnicę w opłacie za 
przewóz. Pozatem dyrektor Czubek 
miał przy zakupie mało wartościowych 
maszyn wystawiać rachunki znacznie 
wyższe. 

W wyniku dochodzeń władze śledcze 
zarządziły aresztowanie dyrektora Czub 
ka i osadzenie go w więzieniu, Tuż 
przed aresztowaniem dyr. Czubek u- 
siłował popełnić samobójstwo przez po- 
wieszenie się, został jednak uratowany. 


Auta... auta... 


„Zielony Sztandar“ donosi: 

„Gmina Chorsk w pow. stolińskim 
(wojew. poleskiego) zakupiła dla wójta 
urzędowy samochód. 

Województwo poleskie wogóle, a po- 
‚wiat stoliński między innemi, należy do 
najuboższych w Polsce. Na wsi panuje 
nędza może większa jeszcze, niż w in- 
«mych okolicach kraju, Ale panu wórtowi 
--potrzebne jest urzędowe auto! Bo i jak- 
że? Minister ma auto, wojewoda ma 
santo, starosta ma auto—dlaczegóż wójt 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Mąż z urojenia“ i poski 
film dźwiękowy, < 

ANTINEA: „Więzień z Kajenny' i 
„Ingagi”. 


APOLLO: „Dzieje grzechu“, 
ARENA: „Niepotrzebne dziecko“, 
ATLANTIC: „Urwis hiszpański“, 
AS: „Kongres tańczy“. 
BAJKA: „Banita“ i 
świat", 
CAPITOL: „Don Kichot“, 
Ti CASINO: „12 krzeseł”, 
"COLOSSEUM: „Sekret kobiety” oraz 
„rewja na scenie. 
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 
-chon jako wynalazcy prochu“. 
CORSO: „Pod Twoją obronę”. 
CRISTAL: „William Desmond wiecz 
ny wróg". - 

. FAMA: „Józef w Egipcie". 
FILHARMONJA: „King-Kong". 
FORUM: „Ostatnia carowa”. 
GLORIA: „Piraci stepu“ i „Romeo i 

Julcia“. 

HELJOS: „Pod Twoją Obronę“. 
HOLLYWOOD; „Król cyganów" i re- 


„ W daleki 


wja. 
KOMETA: „Miłość złoczyńcy” i re- 


wja. 
(KINO „X“: „Dr. Jekkyl* i dodatki. 
LOS: Od 4 dla młodzieży „4 ucieki- 
nierów*. Od 8 dla dorosłych „Godzina 
a Tobą", 
LUX: „Katarzyna I“. 
* MAJESTIC: „F. 13“. 


majestic 


. N. Świat 43 
P, 6, 8, 10 
(ESKADRA 
fpc JUNAKÓW) 
dramat 
lotniczy W rol. głów. 
p. t GINA MANES 


i GASTON MODOT 
ytw. „UNITED ARTISTS". 


ma być gorszy? Alboż to chłopów nie 
stać na to? 

Poczekajmy trochę, jak nowa ustawa 
samorządowa zostanie wprowadzona w 
życie i rady gminne dostaną się całko- 
wicie w ręce „sanacyjne”, to wtedy go- | 
towi nakazać wszystkim gminom zaku- ` 
pienie błyszczących samochodów dla 
„sanacyjnych” wójtów — dla reprezen- 
tacji* i dla „podniesienia powagi wła- 
dzy”. 

Przykład idzie zgóry!” 


MASKA: „Skippy* i „Romeo i Julcia”. 

MEWA: „Mężczyźni w jej życiu" i 
„Noce paryskie". 

MIEJSKI: „Karjera kelnerki", 
DŹWIĘKOWY 


knota MIE JS AI 


Początek o godz. 6.15. 


Karjera Kelnerki' 


Udział biorą: 


CONSTANCE BENNET — NEIL HAMILTON 
LOWEL SCHERMAN 


Wł, NATIONAL. NADPROGRAM 
„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4.15” 


Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp. 
„Schowajcie swe smutki” ; dodatki, 
Ceny miejsc dla młodz, i dla dzieci po 60 gr. 


NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi“ 

NOWA TOMBOLA: „Licytacja miło- 
ści. 

KINO PAN: „Królewski kochanek* 
i dodatek. 

PETIT TRIANON: „Ja w dzień ty w 
nocy“ i dodatki. 

PRAGA: „Dzika dziewczyna” 

RAJ: „Frankenstein“. 

RIVIERA (Leszno 2): 
ska“ i „Z dnia na dzień", 


ROXY: „Harry Piel królem podziem- 
nego świata”. 

STYLOWY: „Kawalkada”. 

TON: „Odmęt ulicy". 

UCIECHA: „Syn dżungli“ i dodatki. 


PRZYCHODNIA SPECJALNA 


no» D. GISERA 


B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
WENERYCZNE (specjalnie chroniczne), 

skórne, pęcherza, nie- | 

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie- | 
anie. Djatermia. Sollux. ' Lampa kwarcowa. | 
d 9—2 i od 4—9 wiecz. orada 4 zł. | 


i rewja. 


„Bestja mor- 


„ROBOTNIK", piątek, 20 października. S AN E A Str 5 E 


Z terenu tragicznego wypadku 
za wstrzymanie pensji pracownikom | W podziemiach szybu w Łaziskach Górnych 


Bezwgledny areszt 


Starostwo grodzkie śródmisjsko-war- 
szawskie skazało Aleksandra Chajeta- 
na, właśc. kawiarni przy ul. Elektoral- 
mej 13, na 30 dni bezwzględnego aresz=, 
tu za bezprawne wstrzymanie wypłaty 
pensji swym pracownikom, 


Z 


| 


„podziemiach 


Pisaliśmy o tragicznym wypadku, ja- 
ki nastąpił wskutek zawalenia się nie- 
czynnego szybu w Łaziskach Górnych 


, We wtorek w godzinach rannych w 
zawalonego szybiku na- 
stąpił silny wybuch gazów podziem- 
nych. Z tego powodu musiano wstrzy- 


Próbny atak lotniczo- gazowy 


na Warszawę 


W najbliższych dniach nastąpi prób- 
ny atak lotniczo - gazowy na Warsza- 
wę. Atak ten będzie miał na celu przy- 
gotowanie ludności do obrony przed 
rzeczywistym atakiem lotniczo - gazo- 
wym podczas wojny. Atak nastąpi nie- 
oczekiwanie i to w godzinach wieczor- 
tych. 

Komisarjat Rządu na m. Warszawę 
rozsyła już administratorom domów 
szczegółowe instrukcje * pouczenia d's 
ludnośc', jak ma ona się zachować w 


' chwili ataku. O zbliżającym się ataku 


ludność zostanie zaalarmowara zapo- 
mocą syren fabrycznych i bicia dzwo- 
nów we wszystkich kościołach. Elek- 
trownia przerwie dopływ prądu, tak, 
że zarówno w mieszkaniach, iak i na u- 
licach światło elektryczne zgasnie. Ró- 
wież muszą być pogaszone światła w 
pojaziach i wstrzymany wszelki 
ui:czny, a przechodnie maią się ukryć 
w bramach domów i t. p. W mieszka- 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Pane Redaktorze! 


Ponieważ stała się nam wielka krzywda, 
gdyż nas, ludzi pracy, niewinnie posądzono 
c kradzież, przyczem dokonano nad nami 
samosądu, przeto, za pośrednictwem po- 
czytnego organu Pana Redaktora „Robot 
nika* prosimy zakomunikować  czółowi, 
że cała sprawa wyświetli się na przewo- 
dzie sądowym. SDE 

Sędzia grodzki I-gó okręgu, po zapozna- 
niu się z protokułem i stwierdzeniu, że ni- 
gdy nie byliśmy notowani w policji i cie; 
szymy się jaknajlepszą opinja, natychmiast 
nas zwolnił. Wię:ej w tej sprawie, ze wzglę 
dów zrozumiałych pisać nie możemy. 

Wacław Kopczyński 
ul. Ludwiki 8. 
Jerzy Janik 
i ul. Kopernika 42. 
Warszawa, 18.X. 1933 r. 
(Sprawa ta pozostaje w związku z zaj- 


ściem w jednej z placówek dyplomatycz- 
nych. Red.). 


ruch 


"mu. 


niach, gdzie palą się świece lub gaz, 
należy. je zgasić lub szczelnie okna po- 
zasłaniać. 

Samoloty rzucą na miasto petardy, 
imitujące bomby lotnicze, Wybuchów 
tych hałaśliwych, ale nieszkodliwycn 
petard nie należy się lękać, Należy wy- 
strzegać się wszelkiej paniki, która mo- 
że być na rękę tylko elementom prze- 
stępczym. 


mać natychmiast wszelką akcję ratow- 
niczą, mającą ma celu wydobycie zwłok 
chłopca, który zginął w szybiku kilka- 
naście dni temu. 

W godzinach południowych zjechał do 
Łazisk prokurator, który udał się na 
miejsce tragicznego wypadku. Po blisko 
dwugodzinnej konferencji, prokurator 
zarządził natychmiastowe wstrzymanie 
prac ratunkowych, ze względu na nie- 
bezpieczeństwo, grożące kolumnie ra- 
towriczej. Rodzinie tragicznie zmarłe- 
go chłopca nie przyznano żadnego od- 
szkodowania. a 

W miejscu katastrofy odbyć się ma * 
symboliczny pogrzeb zagrzebanej ołia- 
ry. 


Olbrzymi proces 


O nadużycia w wojsku 


W Przemyślu rozpoczął się najwięk- 
szy dotychczas w wojsku proces o na- 
dużycia na szkodę skarbu państwa. 

Oskarżonych jest 18 wojskowych. 


Pogrzeb tow, Stefana Barabasza 


w Fajnówce 


Dnia 12 b. m. w Hajnówce zmarł na 
proletarjacką chorobę, gruźlicę, ` prze- 
żywszy lat 30, jeden z najdzielniejszych 
i najołiarniejszych towarzyszy w Haj- 
nówce, tow. Stełan Barabasz, przewo- 
dniczący hajnowskiego TUR., członek 
komitetu PPS. i Zarządu Zw, Zaw. Rob. 
Drzewnych. 


Śmierć tow. Barabasza, ogromnie lu- 
bianego i szanowanego w Hajnówce, 
wywołała powszechny żal. , Wiele lat 
ofiarnej, niestrudzonej pracy oddał tow. 
Barabasz bezinteresownie sprawie ro- 
botniczej, okazując niezłomną odwagę, 
wytrwałość, dużą inteligencję i wielkie 
serce. 

To też nawet z dalekich okolic przy- 
byli robotnicy, by oddać cześć Zmarłe- 


Tysiące ludzi Sebras się w niedzielę 


"45 b, m. przed lokalem TUR., gdzie w 


pięknie przybranej sali, wśród czer- 
wonych sztandarów, spoczywały zwłoki 
tow. Barabasza. ` 

Takich tłumów nie pamiętała Haj- 
nówka od pogrzebu zabitego przez po- 
licję Warpachowskiego. z 

A tłumy te przyszły wbrew agitacji 
księdza, który nietylko nie chciał zgo- 
dzić się ra pochowanie tow. Barabasza 
na cmentarzu, nietylko spowodował 
fakt, że brama na cmentarzu została 
zamknięta. i tłumy iść musiały przez 
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maleńką furtkę, nietylko odmówił pro- 
śbie matki odprawienia msży, ale o- 
śmielił się publicznie na ambonie za- 
kazywać wszystkim „wierzącym kato- 
likom wzięcia udziału w pogrzebie". Ta 
niepoczytalna agitacja spowodowana zo 
stała faktem, że w pogrzebie miały iść 
czerwone sztandary i że tow. Barabasz 
był wolnomyślicielem. 

Nie pomogła jednak agitacja; skutek 
był wręcz odwrotny. Nieprzebrane tłu- 
my wzięły udział w żałobnej uroczy- 
stości, mimo ulewnego deszczu. 

Wśród dźwięków marsza żałobnego, 
granego przez orkiestrę, towarzysze 
wynieśli ją na barkach na cmentarz. Nie 
siono 7 czerwonych sztandarów i 12 
wieńców różnych organizacji robotni- 
czych. 

Przed lokalem Zw. Drzewnego poże- 
gnal zmarłego tow. Puter, Na cmetsta* 
rżu przemawiali tow. tow. pos. Dubois, 
Puter, Patrak, Warpachowska, Wasiłuk. 
Zebrani odśpiewali „Czerwonego” i trum 
nę spuszczono do grobu. Serdeczny 
płacz żegnał dzielnego towarzysza. „ 

+k i 


Przyjeżdżającego na pogrzeb tow, Ba- 
rabasza tow. Dubois owacyjnie przywi- 
tali na dworcu w Hajnówce licznie ze- 
brani robotnicy, którzy podnieśli . tow. 
Dubois w górę i wznosili długotrwałe 
okrzyki na cześć więźnia brzeskiego. 


GDAŃSKI LANGFUHR 
W WARSZAWIE. 


Jutro odbędzie się na boisku Skry 
ciekawy mecz piłkarski o robotnicze 
mistrzostwo Polski pomiędzy mistrzem 
Gdańska Langiuhr a mistrzem Warsza- 
wy Skrą. Występ gdańszczan wywołał 
dość duże zainteresowanie, gdyż po raz 
pierwszy niemieccy sportowcy z Gdań- 
ska biorą udział w zawodach o mistrzo- 
stwo Polski, jako członkowie Polskiego 


Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. 

Langtuhr z Warszawy uda się do Ło- 
dzi, gdzie spotką się w niedzielę w dru- 
gim meczu o mistrzostwo Polski z mi- 
strzem okręgu łódzkiego, Widzewem. 


BOKSERSKA REPREZENTACJA 
ŁODZI BIJE MORAWY 9:7. 


W środę wieczorem odbył się w Zli- 
nie mecz bokserski pomiędzy reprezen- 


Wyższy Instytut | Robotniczy 


w Paryżu | 


IL 


« Najbliższym przeto koncepcji fran- , szą zasadą ma być ciągłość. Nie chodz: 


ouskiej jest typ skandynawski i angiel- 
ski, zmieniono go jednak, nadając cha- 
rakter swoisty, nowoczesny, a więc 
ani elitę, ani funkcjonarjuszy, ale ogół 
robotniczy należy przygotować do obję- 
cia gospodarki społecznej, ułatwiając 
mu zrozumienie całego skomplikowane- 
go ustroju kapitalistycznego i wskazu- 
jąc możliwości przejścia do form ustro- 
jowych, opartych na sprawiedliwości 
społecznej, 

Kierownicy Instytutu Robotniczego 
nie żałują, że nie oparli kultury robot- 
niczej na pracy zawodowej, bo mecha- 
nizacja i racjonalizacja zniszczyły daw- 
„ne zamiłowanie fachu, A ostatnie wy- 
padki w Niemczech wykazały, że nie 
należy odrywać od masy tych, którzy 
mają być jej kierownikami. 

Jakież zasady postawiono przy crga- 
nizacji pracy naukowej? A więc pierw- 


o to, aby dać, jak niegdyś w uniwersy- 
tetach ludowych, różnobarwne, o!śnie* 
wające bogactwo tematów, a ograni- 
czyć się do tych, których znajomość 
jest koniecznie potrzebna dla zrozumie* 
nia mechanizmu społecznego. Drugą za- 
sadą jest gruntowność studjów, pogłę- 
bianie zdobytych wiadomości, a nie ich 
rozszerzanie encyklopedyczne. Trzecią 
zasadą jest aktywność słuchaczy, rola 
ich nie powinna być bierną, muszą nau- 
czyć się samodzielnego zbierania mate- 


rjałów i ich użytkowania. Wreszcie pra- 


ca winna być zbiorową, wszyscy łącznie 
z wykładowcą opracowują temat i me- 
todę badania, dzielą się zdobytem do- 
świadczeniem, komunikują swe uwagi 
1 spostrzeżenia. ! 

Łatwo domyśleć się, że przy realizo- 
waniu powyższych zasad nasuwaly się 
różne trudności: zmęczenie pracowni- 


ków fizycznych wysiłkiem uwagi i pra- 
cy umysłowej, nieumiejętność robienia 
notatek podczas wykładu, zbaczanie 
dyskusji na tematy aktualne itp. Wszys- 
cy wykładowcy opracowywali konspek- 
ty, które były odbijane na maszynie i 
rozdawane słuchaczom przed wykła- 
dem, celem łatwiejszego orjentowania 
się w ciągu wykładu i uzupełniania go 
krótkiemi zapiskami, a następnie od- 
twarżania jego treści w domu. 
Najważniejszą jednak trudnością jest 
zawsze i wszędzie — mieć słuch czy. 
Robotnik, po całodziennej pracy, musi 
zdobyć się na wielki wysiłek woli, aby 
iść wieczorem ra wykład, a tem samem 
pozbawić się wypoczynku, skrócić go- 
dziny snu i wydać pieniądze na prze- 
jazd kolejką podziemną czy autob1sem. 
To też nauka systemem koresponden- 
cyjnym cieszy się większem powvdze- 
mem, nawet w samym Paryżu. Powo* 
dzenie kursów korespondencyjnych wy- 
kazują cyiry: przy otwarciu Instytutu w 
listopadzie zapisało się ogółem 112 o- 
sób; w połowie czerwca b, r. było oko- 
ło 200 zarejestrowanych słuchaczów wy- 
kładów w Instytucji 
dentów - uczniów „Colleges du travail“, 


Uniwersytet korespondencyjny an- 
gielski, założony w 1924 r„ rozpoczął 
swą działalność z 90-u słuchaczami, o- 
becnie liczy ich 7.400. 


Doświadczenie wykazało, że nie- 
zmiernie trudno osiągnąć regularne 
uczęszczanie na wykłady, natomiast 


kursy korespondencyjne dają się przy” 
słosować do warunków rodzinnych, za- 
wodowych i społecznych. 

Zauważyć się dało, że co do wieku 
słuchaczów i uczniów, znaczna ich więk 
szość była pomiędzy 25 a 40 rokiem 
życia, natomiast brak było młodz eży, 
której znaczna część pochłonięta spor- 
tem, a naogół jakkolwiek rwie się do 
czynu, to jednak nie zdaje sobie dosta- 
tecznie sprawy z konieczności rozsze- 
raenia zakresu swych pojęć, nietylko dla 
należytego zwalezania przeciwnika, ale 
i dla rozwiązania własnych zwątp:eń, 
stąd właśnie pochodzi owa łatwość od- 
wiotu i zmiany przekonań, niedosiate- 
cznie pomyślanych i ugruntowanych po 
kilku latach, a niekiedy nawet miesią- 
cach pracy agitacyjnej. i 

RA IZA ZIELIŃSKA. 

(Dok. nast.). 
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WIADOMOSCI SPORTOWE 


i 618. korespon- ' 
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tłacja Łodzi a silną reprezentacją Mo- 
raw. Zwyciężyła reprezentacja łódzka 
w stosunku 9:7. Łodzianie byli o wizie 
lepsi i zasłużył: na cyfrowo wyższy wy- 
nik. Przybycie ich do Zlina wywołało 
duże zainteresowanie i zgromadziło w 
ogromnej hali miejscowej przeszło 2500 
widzów, 
ANGIELSKI MOTOCYKLISTA 
NA DYNASACH. 

Tradycyjna środa kolarska na Dyna- 
sach wywołała dość duże zainteresowa* 
nie ze względu na start doskonałego 
motocyklisty angielskiego Danny Carte- 
ra. Występ tego ostatniego nie wypacł 


„jednak dobrze. Anglik bowiem nie miał 


odpowiedniej maszyny dla toru dyna- 
sowskiego, a pozatem nie znał zupełnie 
toru. Jechał mimo to ładnie i brawuro- 
wo, ale defekt motoru uniemożliwił mu 
ukończenie biegu. Zapowiedziana gymk” 
hana nie doszła do skutku. Również 
wksutek defektu motoru. i 4 

Bieg motocyklowy na 5 klm. przy- 
niósł zwycięstwo Frankowskiemu w 
czasie 3:266 przed Kowalskim. Bieg 
pocieszenia dla zawodników wyelimino” 
wanych wygrał Podgórski. 

W biegach krótkodystansowych pierw 

sze miejsce zajął Pusz w czasie 13,6 
przed Frączkowskim, » 
"W wyścigu australijsko - włoskim z 
2-ch startów na 6 okrążeń toru pierw* 
szą była drużyna w składzie: Popoń- 
czyk, Ołecki, Mitter, Fajge, Tuszyński, 
Dymmek w czasie 2:57,2. 

Wyścig na nieokreślonej przestrzeni 
zakończył się zwycięstwem Łączyńskie- 
go, a bieg t zw. „polska mila” wygrał 
Popończyk. ; i 

W najbliższą niedzielę na zakończe- 
nie sezonu WTC rozegrany zostanie 
bieg amerykański na 50 klm. 
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Niewolnictwo współczesne hańbą ludzkości 


W czasach kiedy idea równoupraw- 
nienia jest w wielu krajach sponiewie- 
rana, nie sprawi to na nikim wielkiego 
wrażenia, gdy się stwierdzi, że nie- 
wolnictwo pod różnem? postaciami jesz- 
cze obecnie w najlepsze kwitnie w róż- 
nych krajach na świecie. 

Rzeczoznawcy oblićzają, że liczba ży- 
jących kolorowych niewolników wyno- 
si obecnie conajmniej 6 miljonów, Oj- 
czyzną hardlu niewolnikami pozostaje 
nadal Abisynja, gdzie żywy towar jest 
nadal jawnie i otwarcie na targach 
miejskich, sprzedawany. Kupuje się i 
sprzedaje zarówno mężczyzn, ąk kobiety 
i dzieci. 

Cena niewolnika waha się pomiędzy 
5 a 40 funtami angielskienri, a to zależ- 
nie od gatunku i zdolności roboczej. Los 
tych parjasów jest obecnie tak samo 
godny pożałowania, jak i dawniej. We- 
dług zapewnień podróżników życie ich 
jest jednem piekłem na ziemi, 

Zagadnieniem handlu niewolnikami 
zajmowała się już Liga Narodów, nie- 
stety żadnego środka na tę zbrodnię 
dotychczas nie znalazła, W kołach wta- 
jemniczonych utrzymują, że sprawozda- 
rue, które w tej materji opracował lord 
Lugard i w roku 1922 przedstawił spe- 
calnej komisji, wyłonionej przez Ligę 
Narodów, sprawił na członkach komisji 
tak wstrząsające wrażenie, że... woleli 
sprawozdania tego nie -podawać do 
publicznej wiadomości., Sprawozdanie 
lorda Lugarda dotyczyło dwóch miljo- 
nów niewolników w różnych krajach a- 
zjatyclich. ) 

W Afryce poza Abisynją handel nie- 
wolnikami odbywa się także w murzyń- 
skiej republice Liberji. W Azji zaś re- 
kord handlu niewolnikami pobiły Chiny 
i Arabja. Liczbę uprowadzonych i w 
Arabji na rynkach za psi pieniądz 
sprzedawanych ludzi obliczają na 1 
miljon. 


Handel niewolnikami w Chinach do- 
tyczy głównie dzieci w wieku od 10 do 
12 lat, które są tam używane do naj- 
cięższych prac. Pomimo skromnych wy- 
magań ludu chińskiego i- wytrwałości, 
jaką Chińczycy się wyróżniają, dzieci 
te już'po paru latach orki giną ze zmę- 
czenia i przepracowaria, Liczbę dzieci, 
stanowiących w Chinach przedmiot han 
diu,  obliczają na 2 miljony. Jest to 
raczej liczba zbyt niska, niż przesadzo- 
na. Handel żywym towarem  obdywa 
się nietylko w mało -dostępnych dla 
obcokrajowca Chinach Środkowych, lecz 
także na oczach Europejczyków, jak 


np. w Hongkongu, tym najbardziej zeu- 
ropeizowanem mieście portowem. 

Pozostałości po niewo!nictwie i han- 
dlu ludźmi można na kontynencie azja- 
tyckim znaleźć jeszcze na wyżynach in- 
dyjskich w Kaszmirze oraz na Hindu- 
kuszu. 

Niewalnictwo nie wszędzie występu- 
je w formie jawnej. W wielu krajach u- 


` krywa się pod osłoną prawa oraz robót 


przymusowych, Prawie w całej Połud- 
niowej Ameryce od zatoki Meksykań- 
skiej aż do przylądka Horn istnieje nie- 
wolnictwo, szczególnie w dystrykcie 
Panama republiki Argeniyńskiej handel 
niewolnikami niczem się nie różni od 


zwykłego handlu uprawianego w A- 
fryce. 

Niewoln'kami stają się tam robotnicy 
rolni, którzy wykonywają prace na wiel- 
Lich gospodarstwach czyli t. zw. hacjen- 
dach w oddalonych Pampasach. Zostają 
oni wciągnięci w lichwiarski system 
kredytowy, który nietylko ich samych, 
ale często nawet dzieci ich oraz wnu- 
ków i prawnuków czyni własnością ob- 
szarnika bez jakiegokolwiek widoku u- 
wolnienia się z tej zależności w przy- 
szłości. 


ludzi z więzów niewoli. 


Ratastrofy motocyklowe 


3 osoby ranne 


Na ul. Belwederskiej, jadący z nad- 
mierną szybkością motocyklem, 27-letni 
Zdzisław Dzwonek, skręcił tak niefor- 
tunnie, że wywrócił się wraz z moto- 
cyklem, doznając poraniemia czoła.. 

— Przechodząca kobieta, 43-letr:ia 
Franciszka Strzemecka, została potrą- 
cona przez motocykl, doznając potłu- 
czeń. f z 

— Na ul. Radzymińskiej wywrócił się 
wraz z motocyklem, 31-letni Micha 
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Szachowski. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził złamanie lewego ramienia i-pod- 
udzia, oraz rany głowy. W stanie cięż- 
kom przewieziono go do szpitala. 


Przy pracy 


Przy ul. Krochmalnej 9, służąca, 24- 
letnia Marjanna Morawska, w czasie 
maglowania bielizny, doznała poszar: 
pania palca prawej ręki. Nieszczęśliwą 
opatrzono w ambulatorjum Pogotowia. 


Co usłyszymy w radio? 


PIĄTEK, dn. 20.X. 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Płyty. 7.55 Dziennik poranny. 7.40 D. ce. 
płyt. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 O eks- 
porcie polskim. 11.50 Wiadomości bieżące. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.30. 
Dziennik południowy. 12.35 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38 D. c, kwintetu salo- 
nowego. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.55 Muzyka z płyt. 16.40 „Przegląd wy- 
dawnictw*. 16.56 Koncert solistów. 18.20. 
Muzyka lekka z „Gastronomji*. 19.25 Fe- 
ljeton p. t. „Polska Akademja Literatury”. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadan- 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonji Warsz. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.50 Muzyka taneczna z „Adrji”. 
23.00 D. c. muzyki z „Adrji*, 

SOBOTA, 21.X. i 

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 Mu- 
zyka. 7,52 Chwilka gospodarstwa domowe- 


Sprawozdanie teatralne 


„SAWINKOW", Premjera w „Ate- 
neum“, 

Dziwne to — coraz częściej widzieć 
w. teatrze na scenie postacie, które się 
>nało osobiście w życiu: Lenina, Kie- 
reńskiego, Sawinkowa, Czernowa, Mar- 
towa, Nie!:tóre postacie w ó6statnich 
scenicznych reportażach („Lenin*, „A- 
ziew*, „Sawinkow') jeszcze żyją do 
dziś — jak np. Kiereński i usiłują dalej 
odegrać rolę — w życiu... 

„Ateneum“ pod nową dyrekcją dało 


na inaugurację sezonu jeden z takich 
scenicznych reportaży:  „Sawinkow* 
Singera. 


Czy jest to istotnie reportaż? wierne 
odbicic życia, niedawnych faktów rze- 
czywistych? Co jest właściwie „wier: 
ne'? Jeśli powiedziano już stokrotnie, 
żę wszelka pisana historia jest zawsze 
wyborem faktów z pewnego punktu wi- 
dzenia i jest wartościowaniem (Ri- 
ckert), tembardziej widzimy to w re- 
portażach, do tego scenicznych, Migaw- 
kowe zdjęcia, krótkie przecięcia życia, 
skróty i symbole. Przecież trzeba wy- 
brać! A wybiera się zawsze z jakiegos 
punktu widzenia, najczęściej wedle u- 
świadomionych sympatyj lub antypatyj, 
Wybiera się czy „dobiera' się? 

'Sawinkow — to istotnie postać nie- 
tylko efektowna, ale także psycholo- 
śicznie ciekawa, może trochę zagadko- 
wa. Pisze o nim Gul w swej powieści 
„Generał BO“, wspomina w swej cieka- 
wej pracy o Azewie tow. Nikołajewskij 
i inni. Ale różnie interpretuje się i o- 
cenia tę zajmującą postać; początkowo 
— rewolucjonistę - esera i najbliższego 
pomocnika Aziewa w Bojowej Organiza- 
«ji, potem ministra rządu rewolucyjne- 
go. następnie organizatora zbroinej wał- 
„ ki z bolszewikami; wreszcie okres naj- 

bardziej ciemny — złamanego człowie- 


Eg a a . 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 56 fr. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne ge. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 


WAT UNKI. PREN 
CENY OGŁOSZEŃ, Za s watęgaid i 


ka, szukającego — podobno kontaktu z 
bolszewikami. Ten ostalni moment jest 
də dziś dnia niejasny, Czy ten „kon- 
takt" miał być przebiegłym chwytem w 
walce z bolszewizmem? Czy był tę- 
skrołą do Rosji - „matuszki”? czy też 
całkowitem zniechęceniem się do kie- 
zunków antybolszewiekich ? 


Niewątpliwie Sawinkow był człowie- 


kiem dużej woli, odwagi, inteligencji i 
talentu literackiego. Niektórzy przed- 
stawiają go, jako pionka przy Aziewie 
(Gul); miedarmo — powiadają — po 
zdemaskowaniu Aziewa, Sawinkow się 
załamał i nie był w stanie odbudować 
B, O. Ale takie proste to nie jest. 

Poznałem Sawinkowa dopiero w War 
szawie w okresie jego akcji antybolsze- 
wickiej i różnych fantastycznych anty- 
sowieckich planów i zabiegów. Trudno 
tedy wydawać sądy bezpośrednio, Ale 
fakty z życia B. O. z działalności w 
Rządzie i z okresu antybolszewickiego, 
słowem re wszystkich głównych okre- 
sów, świadczą, że był to człowiek silny. 
Ideologicznie zapewne nie dość zdecy- 
dowany Ale w partji ecerów wogóle 
były nasóżniejsze prądy, A. Sawinkow 
zajmowe! się nie ideologją, ale czynami, 
i to zawsze nader niebezpiecznymi, 

A propos talentu literackiego. Nie 
każdy wie, że napisał cały szereg bardzo 
zajmujących utworów. Powieść z życia 
terorystów „To, czego nie było” — no- 
si charakter trochę autobiograficzny. 
„Zapiski terorysty* — są bardzo waż- 
nym przyczynkiem do dziejów rosyj- 
skiego teroru. Ale najciekawszy jest 
najstarszy wiekiem „Koń blady“ (tytuł 
z Apokalipsy), który w swoim czasie 
wywołał burzę w środowiskach rewolu- 
cyjnych. Temat „Konia“ także wzięty 
z życia terorystów. Przed nami różne 
ich typy: jeden mści się za krzywdy lu-, 
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go. 7,55 Odczytanie programu. 11,80 Prze- 
glad prasy. 11,40 Wiadomości o eksporcie. 
1i,45 Komunikat Min. Opieki Społecznej. 
11,50 Wiadomości bieżące. 11,5/ Sygnał 
zasu. Hejnał. 12,55 Dziennik południowy. 
18.00 Wiadomości meteorologiczne. 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 
lotnicza“. 16,00 Audycja dla chorych. 16,40 
Lekcja języka francuskiego. 16,55 Koncert. 
17,50 „Przegląd prasy rolniczej”. 18,00 „Za- 
gadnienie programowe Funduszu Pracy“. 
18,20. Muzyka lekka. 19,05 Rozmaitości. 
19,25 „Wstęp do Irydjona". 19,40 Odczyta- 
rie programu. 13,45 Dziennik wieczorny. 
20,00 Koncert muzyki lekkiej. 21,00 „Skrzyn 
ka pocztowa techniczna”. 21,20 Koncert 
Chopinowski w wyfonaniu Z. Dygata. 22,00 
Odczyt w języku angielskim „Curie-Skło- 
dowska w laboratorjum i w domu“. 22,15 
Wiadomości sportowe. 22,25 Fragment z 
kabaretu lit. i muzyka. 23,00 Komunikaty. 
23,05 Muzyka taneczna. 


du i marzy o sprawiedliwości społecz- 
nej, a drugi jest indywidualistą, egoty- 
sta, sceptylkiem w stosunku do ludu, re- 
wolucjonistą - sportowcem, terorystą 
dła walki, „dla emocji”, Ten „Koń” bar- 
dzo się przyczynił do ustalenia opinii 
o Sawiskowie, jako o egotyście i spor- 
towcu w terorze, jako o pig u, 
sybarycie sui - generis, pogardliwie 
traktującym !ud, masy. 

Tę właśnie „koncepcję” przyswoił so- 
bie także Singer, autor omawianego re- 
portażu. Trzeba jednak z nią być bar- 
dzo ostrożnym: skąd u tego „egotysty” i 
„sportowca' ta zaciekłość w walkach 
antybo szevwickich ? 

Reportaż sceniczny Singera jest bar- 
dzo ciekawy i scenicznie efektowny; 
pozatem świadomie (scena z chłopem) 
porusza zasadnicze problemy moralne 


wielkich ruchów rewolucyjnych. Pierw- . 


sze obrazy z ogólnej liczby dwunastu 
budzą pewne wątpliwości — czy uda 
się nieznanemu autorowi w 12 krótkich 
odsłonach dać jakąś bodaj cząstkową 
syntezę wypadków dziejowych. toczą- 
cych się przez szereg dziesięcioleci? 
Czy nie rozsypie się to wszystko na 
drobny piarg? Później te wątpliwości 
mijają; patrzymy z niesłabnącą cieka- 
wością na interesująco zestawione wy- 
cinki dziejowe, zainscenizowane przez 
Leona Schillera z podziwu godną spraw- 
nością na szczupłej scence „Ateneum“, 

Czemże u Singera jest Sawinkow? Tu 
występują te trudności i wątpliwości, o 
których już «mówiliśmy. Tylko „sporto- 
wiec” i „indywidualista'? To ujęcie da- 
je nam autor w pierwszych paru obra- 
zach, ale te nie są najbardziej udałe 
Ten obraz, w którym tłum po rewolu- 
cj czeka na Sawinkowa, a Sawinkow—- 
znudzony i zniechęcony, jak jakaś pri- 
madonna — wogóle nie chce rozma- 
wiać z tłumem, z ludem, jest jakoś mało 
przekonywający, zbyt prymitywny, Nie 
dlatego, że zamało życiowy, zamało rea 
listyczny (rozumiemy symboliczny cha- 


15,55 „Chwilka 
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Co grają w Teatrach? 


| szych komiedji Tadeusza Rittnera „Lato“, 


ITEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sztcka 1. Singera p. t. „Borys Sawinkow*. 
W 12 obrazach zamyka autor życie słya- 
nego tererysty Łesyjskiego. 

TEATR NARODOWY. Dziś „Zemsta“ 
Fredry. 

TEATR NOWY. Dziś 
„Świt, dzień i noc“. 

TEATR LETNI gra sensacyjną komedję 
satyryczną Anatcla Sterna „Szkoła genju- 
szów“. IRAN 

PREMJERA SZEKSPIRA W TEATRZEĘ 
POLSKIM. Dziś wejdzie na scenę teatru 


duet miłosny 


j Folskiego, jako druga premjera obecnego 
Tylko rewolucja uwolni kiedyś tych ' 


sezonu, „Miarka za miarkę* Szekspira w 
przekładzie Ulricha, przygotowanym przez 
M. Rusinka. Inscenizacja J. Warreckiego 
roszła po linji oryginalnego połączenia 
tradycji szekspirowskiego teatru z nowo- 
czesnemi pomysłami inscenizacyjnemi. W 
tym też kierunku poszła praca W. Daszew- 
skiego nad dekoracjami i kostjumami, któ- 


| re, aczkolwiek oparte o styl epoki,- będą 
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miały piętno nowoczesności. Jak wiadome, 
wykonanie ról- głównych zostało powierzo- 
ne młodemu pokoleniu aktorskiemu z I. 
Borowską, T. Chmielewskim, K. Fabisia- 
kiem, 7. Kreczmarem, J. Kondratem i A. 
Sochą na czele. Premjera dzisiejsza jest do- 
stępna dla wszystkich. 


TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep- 


Loteria 


Wczoraj w pierwszym dniu ciągnienia 
I-ej klasy 28-ej polskiej loterji państwowej 
wygrane padły na numery następujące: 

50.000 zł. — 72462. 

20.000 zł. — 6872. 

5.000 zł. — 17705. 

Po 2.000 zł.—50418 51136 110069 153675. 

Po 1.000 zł. — 23232 106379 131819. 

Po 500 zł. — 28564 28919. 

Po 400 zł. — 12225 25798 48405 80836 
110744 131808 164198, 

Po 200 zł.—531 23245 45748 47121 69072 
71579 79672 94535 105368 110547 146136 
154953. 


Spis poborowych 


Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
ur. w r. 1913 zamieszkałych stale w War- 
szawie oraz przebywających w tym: czasie 
w stolicy, a niemających stałego miejsca 
zamieszkania w kraju, winni stawić się w 
wydziale wojskowym zarządu miejskiego 
przy ul. Florjańskiej Nr. 10 w godz. od 9 
do godz. 18, poborowi zamieszkali na tere- 
nie VI komisarjatu. P. P., nazwiska któ- 
rych rozpoczynają się od liter R. do Ż. 


rakter tej sceny, jak również wielu in- 
nych), ale dlatego, że jest psychologicz- 
nie fałszywy i zbyt — prostacki, 

Późn'ej atoli ten „indywidualista” sta- 
je się zapamiętałym organizatorem walik 
z bolszewikami, przebywa wśród mas; 
zagranicą tęskni do Rosji, staje się na- 
cjonalistą. Tu albo tkwi sprzeczność w 
charakterystyce, albo nie dość przeko- 
nywująco jest pokazana ewolucja. 

P. Damięcki grał Sawinkowa. Po raz 
pierwszy widzieliśmy tego artystę w ta- 
kiej ogromnej roli. Prawie nie scho- 
dził ze sceny w ciągu 12 odsłon, Ta ro- 
la wypadła naogó! bardzo dobrze i jest 
riewatpliwie poważnym  szczeblem w 
rozwoju młodego artysty. W takich po- 
siekany:h na drobne fragmenty repor- 
tażach trudno o konsekwencje psycho- 
logiczne. charakterystyki. Zresztą autor 
swą koncepcją „indywidualizmu w 
pierwszych odsłonach nadał do pewnego 
stopnia cyrektywę — ku bolesnym nad- 
łamaniom i zdezoreniowanej depresji 
antybolszewickiego okresu. Trzeba je- 
dnak być ostrożnym. Czy nie za dużo 
bolesneg» tragizmu w Sawinkowie w 
okresie wojny domowej? W każdym ra- 
zie p. Damięcki w swej wielkiej roli wy 
kazał dużą skalę środków  artystycz- 
nych. 

Wracamy do reportażu, do kwestji 
obiektywizmu i ideologji sztuki, Tego 
objektywizmu będziemy szukali natural- 
nie nie w szczegółach np. postać „Olgi“ 
jest trocnę sztucznym zlepkiem różnych 
osób (jeszcze jeden sposób dla powią- 
zania w jedność dramatyczną luźnych 
fragmentów politycznego reportażu), a 
rozmow” z Clemenceau są, oczywista, 
skrótem Łardzo dowolnym. Ale czy ca- 
łość jest objektywna? Czy przez rozpla- 
nowanie cbjektywnych fragmentów nie 
uzyskuje się pewnych subjektywnych 
konsekwencji, pewnego  vkreślonego 
wpływu ra widza? l 

Jednak — tak; szemat całości jest 
taki, że po walce z caratem, po- 
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TEATR „CYGANERJA“. Ostatnie dni 
rewji „Miłość, młodość i spółka“ z Pogo- 
rzelską i Brochwiczówną na czele. 

TEATR „REX“. Dziś rewja „Dzieje 
Śśmiechu* z  Mankiewiczówną, Halamą, 
Dymszą, Krukowskim i Lawińskim. 

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome- 
dja Marjana Hemara p. t. „Firma”, W ro- 
lach głównych Modzelewska i Jaracz, 

TEATR KAMERALNY. Ciesząca się 
wielkiem powodzeniem od dnia prenijery 
szt Ibsena „Wróg ludu* z Adwentowi- 
czem w roli głównej jest grana codzien- 
nie. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen“, dramat „Sy 
stem dr. Goudron“, „Głos człowieczy* i far_ 
sa „Julek umie być wdzięczny”. 


TEATR „8 m. 30“. Dziś przedstawie- 
nie zawieszone z powodu próby ge- 
neralnej. Jutro premjera pierwszej pol- 
skiej komedji muzycznej F. Gordon, J. 
Krzewińskiego, L. Brodzińskiego p. t. 
„Yacht miłości”. 

TEATR „PRASKIE OKO“. Dziś premje- 
ra nowej rewji w 20 obrazach p. t. „Prosto 
z mostu“. 

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoi- 
skiego 20). Codziennie „Nad przepaścią”. 

TEATR REWJI „MIGNON“. Codzien- 
nie „Błękitny Express". WIECU 

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczńa 
5}: „Wiosna, jesień, zime”. = 

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kom 
djo-opera w 4 aktach. r 

Z FILHARMONII. Dziś o godz. 8 w. na 
III-im wielkim koncercie symfonicznym 
wystąpi jedyny raz wszechświatowej sła- 
wy fenomenałny skrzypek-wirtuoz, N. Mil- 


| y P 
stein, “który wykona koncert Beethovena. 
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| terminem płatności po-ivera 9. 


Orkiestra pod dyrekcją W. Bierdiajewa 
grać będzie uwerturę „Leonora“ Nr. 3 Bee- 
thovena i 2-gą symfonję Skriabina. 


ow jk aj wj, 
Ogłoszenia drobne peja do 30 kwietnia 


ROCZNA O | roku oraz! nie- 


; których zastawów z pó- 
[sracR w Warszaw |znjejszemi olać e 
skim  Lombardzie 


Miejskim ul. Senator- pobawi wyc pos 
ska 14i Złota 30. Dniatowane w lokalach 
24 października 1933 biurowych - Lombardu. - 
roku o godz. 16-ej w - z 
sali licytacyjnej Cen- j RS” 
trali Warszawskiego ENERGICZNYM oso- 
Lombardu Miejskiego BOM zapewniamy do- 
przy ul, Senatorskiej 14|chód do 1000 zł. mie- 
(gmach Zarządu Miej-jsięcznie. _ Infórmacyj 
skiego) rozpocznie się udziela T-wo Bankowe 
licytacja zastawów z|w Grodnie, ` ul: z 4 
„639 


tem z rządem rewolucyjnym (spisek 
Korniłowa), wreszcie po bezskutecz- 


nej walcz z bolszewizmem — Sa- 
winkow na sądzie uświadamia so- 
bie . prawdę bolszewicką.  Psycholo- 


giczny rezultat wobec. mniej kry- 
tycznego widza zrozumiały. Ten sam 
rezultat osiąga się przez przeciwsta- 
wienie mężnych i ideowych członków 
komitetu bolszewickiego krwiożerczym 
białym generałom; ale wiadomo skąd- 
inąd, że w ruchu antybolszewickim byli 
nie sami krwiożerczy reakojoniści. * 

Jest jeszcze scena z chłopem, i ta jest 
rzeczywiście bardzo dobra. Kto. chce, 
może ją uważać za właściwą ideologję 
autorską, Poza mechanizmerń rewolucji 
i wielkich mas, przedostaje się prawda 
człowieka. Gdy  bolszewik Dybienko 
przybywa do wsi, by ścigać „dezerte- 
rów', przyprowadzają mu  dezertera 
chłopa, ciemnego Waśkę. I ten wypo- 
wiada swoją wielką prawdę — jak nie- 
gdyś gnał go do wojska car; potem — 
Rząd rewolucyjny, potem Petlura, po- 
tem baćka hno, potem bolszewicy... 
A poco? — powiada — niewiadome... 
Każdy mówił, że dla walki o wolność, 
o szczęście Rosji, Ukrainy, ludu itd. Ale 
naprawdę — poco?  Waśka nie wie. 
Wkońcu groźny Dybienko rozprawia się 
z ciemnym „dezerterem”, Tak wygląda 
nieraz człowiek - jednostka z ludu w 
tych wielkich  tragedjach dziejowych. 
Jest to problem moralny, pogłębiający 
reportaż. Niewątpliwie należy on do naj 
ciekawszych reportaży historycznych 
ostatniej doby. Š 

Gra była bardzo dobra. Nie zadowo- 
liła mnie epizodyczna figura . Kiereń- 
skiego. O znakomitej grze Damięckiego 
już pisałem. . Bardzo dobry był pijany 
„ataman”, jak również bolszewik Dy- 
bienko i chłop Waśka w cytowanej już 
symbolicznej scenie. P. Kuncewiczówna 
śrała dobrze, ale sama rola jest melo- 
dramatyczna i źle postawiona, 
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